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Przełom w nastrojach kowieńskich. 
LI wa chce dojść do porozumienj! ·z Polską. 

Rezultat klęski wyborc~ej 'dotychczasowych "nieprzejednanych". 

Kowno, 24. 5. - Były PTezYldent repu­
bliki Sme'tona WY'suwaTlV jest na minlstra 
spraw zauraniczDych. W wvwiadzi·e 0-

śW1iadlCzyl on. że następny rząd Litewski bę 
dzi·e oąlż'Y'ł tJIl'zedeWiszystki,em do wydQby­
cia Litwy z obecnej izolacii Dołitycznei. 

Twierdzą, -że nowy rząd bcd2'Ji~ dażył 
do porozumienia z Polska. · Przyczyny 
zmiany nastroiów należy szukać w wvuł­
Im wyborów na Litwie. 

Otó-wma komisja wyborcza w Ko'wnie o 
zlośilfa wczoraj ostatecz.ne dane o wyniku 
wyborów do Sejmu. 

Pania rza.do·wa: -chrz. demo,Juacja u­
zyskała 14 m a'ud!a,t ów. Z\\"liazek \dościań­
sl~ 11, Zjednocze'llie P .. .ralcY 30. 

Dofwhcza,sowa GPozy'cia - ,pa:rtja na 
rodo'WiaJ (p.aźa.nga) 3. padja ludo,wa: (A!ok­
sa) 2. ludowcy 22. soci,a,l-demokTaci 15. iv 
dZli 3. POtl~cv 4, Niemcy z ohszaq:,em lGa'ype 
dv 5 . 

.. RI;tas" o,g-la,g,za pra,wdop,ocLohnv sJdatd 
llo'W'eR"O rządu: prezes ministrów S1ezo-

Hr. ~. Her~ata [enoń~~a 
wyróżniająca się swoim niezwykłym 

smakiem i aromatem 

Przedwojennej Firmy 

Bazyli Perłow S-wie 

P. Nądkomisarz ~ółtaszek 

mianowany Komendantem P. P. na 
m. Łódź. 

wilcz. mMt:i'Btetr s-praw za,g-ranicZlnYloh Sme­
tooa. miniister s'pmw wewnętrzny·ch huka 
us.kas. finans.ów Watldemata,s. oświaty Kl'o 

ska. sPTawi·ed-IiwośICi Slctpitis. komuJndkacii 
Na·ngrowriij.rus. WlOdny PajJ)<Otcbs. 

1P"'~4&i\'#,4itAtI_j .. ualjij$ •• 'LU as .. : sa: a ail .. lJ..piU:=S ., iXl lA 

. . ~. 

Start w biegu .na ,400 .111. podczas zawodów ftekkoatletycznych 
urządzonych przez Ł.. K. S. - e ł , .... i • śW;UWQMiMMi'iHS AAW .... 

Zagraniczne sfery finansowe wc.bec wypadków 
warszawskich. . . 

rlaog6ł korzystna ocena. 

Wieden, 24 maja. Prasa zagraniczna 
dość wyczerpująco zajmuje się naszą sy­
tuacją gospodarczą po wypadkach war­
szawskich. 

Prasa niemiecka podnosi, że politycz­
ne wypadki w Polsce nie wpłynęły na (l-

. gólne życi" gospodarcze Polc:id. - Mimo 
walk przemysł i handel pracował normal­
nie. Jedynie ustal ruch transporrowy ze 
względu na trudności techniczne na kole­
jach. 

Prasa wiedeńska pisze, że "bezpośre­
dnio po wiadomościach o zwycięst\vie Pil 
sudskiego nastąpiło odprężenie w sytu~­

cji gospodarczej, co najlepiej uwydatniło 
się w zwyżce kursu z,lotego, który w cza­
sie krytycznych dni w Warszawie znacz­
nie spadł na światowych rynkach waluto­
wych. a nawet został na niektórych giet­
dach zagranicznych skreślony z ceduły. 
Bardzo sympatyczne przyjęcie nowego 
rządu przez zagranicę, a zwłaszcza przez 
Anglję i Nięmcy, sprowadziły w konsek­
wencji uspokojenie i lepszą ocenę gospo­
darczej sytuc'l państwowej. 

Zagraniczny świat finansowy - pisze 
prasa an~ielska - zainteresowany jest 

bardzo uporządkowaniem wszystkich 
spraw polskich, zarówno politycznych. 
jak i gospodarczych i jest zdania. że no­
we rządy w Polsce wyprowadzą państwo 
na lepszą drogę, która wreszcie dopro­
wadzi krai do tak upragnionej sanacji fi­
nansowej. 

POSEŁ CZETWERTYŃSKI U MARSZ­
PIŁSUDSKI,EGO. 

'V2l~zawa. Pose~ Czetwertyński. 
cztonek Związku Ludowo-Narodowego. 
który wbrew sta'nowisku swego stwr:ni­
cl\va. wypowiedział się za zwołaniem 
l~romadztmia Narodowego do Warsza­
Wy, Odbył dłuższą konferencję 'Z Ma,rsz. 
Piłsudskim. 

OfICEROWIE MAJĄ OTRZYMAĆ DO­
DATEK FUNKCYJNY. 

Warszawa,.24. 5. Z inicjatywy Ma:r­
szalka Piłsudskiego ' ma być ro-zpah"ywa­
na na Ra·dzie ministrów splrawa polepsze 
nia bytu oficerów. wY'rażają-ca się IW do­
datkach funkcyjnych . . Sprawę tę uważać 
t1ależy za palą,cą, dodatki mają już by 
'wyplaca'De l-go ·czer'A'ca. 

Czy·tajcie "Kurjer Łódzki" 

Rok II. 

Komuniści się zawiedli. 
Powrócili znowu do swej 

dawnej roli. 
Z Wars.UlWlV dQl11Osza: 

W W:arsz.a:wQ·e IprzYlch'WYiCOtt1o :rr:vnspiO'I"t 
bibuły komunistycznej i U!loltek. którv'ch 
treść wybitnie się zwfatca ,prze'ciwiko Mar 
sZaJl1ImW1 I1H:S1lid's:kiemu. 

Ulotki te i irrme drulki. W1vd.alll.e Wi zna­
czn.ej ilości, by·!v prz,eZTI'<l!Qwne dla 'cat~g:o 
kraJu. stwierdzaj3JC. iż żYWliofy wY·WI1'oro­
wie z \v;śd'eikIOtśaiąrZUtC<l!j'ą się na OISobę 
Mars.za·łka. g-dyŻ Wl~elik,ie ich rachuby na 
wY2TatUe własnych atutów-z okaz:ii ostat­
nich kilku dni zuneł. zawiodłY. 

Ulotki te są echem stanowiska sekcJl 
pOlsliiei, międzYnaJ'lodówki komunistyCznej 
w M{}skwie. która O!d,olsi,ta, od:ez:wre lPodpi­
saną przez D~b.aJa. w sprawU.e QISltatnic;h 
w,y.p.:vdik.ów waT:szawskkh. Se[(icira polska: 
międzvifl.aro-dóv\~ki oświacllcza,. że W1Vpad.ld 
w:a-rsza \\t'Skie mia-tv -c:haTa!kter re'wolUlcyj­
ny i powi'n,nv byty być wvlkorzvstane w 
oe1ulPo .!idęibi,etl1ia,. walkoi rewoh.l!Cy]neJ pro·te­
tar.taltu wzeci-\vlko kI a SO'll1 J}o si ad ad ą'CVIJ.11 , 
leClZ •. fd.k tWli·erdzi Dąoal. "s>o·cialiś'ci i PH­
sudlSki zdradZ'ili klasię rQbotni:c'Za" i zamie 
rza.ia, dokon.ać pO'W1wtu do sto·S'l.\1l1U(ów. któ 
re pan.o,wa,ry prze.d dnem 12 mal.ł.a: r. b. Sek 
cia: ,polska. międzynarodówki \~~zvwa' komu 
nls.f.ów polsJdClh do wa'Lki z Marsz. Pi,tsud­
skilJ11. rza,d!em P'rQf. Bartla i P. P. S. 
łMiiJiłi4Mł@ilłMłłMłH~****W.··4M 

~13PLUsza Pi'Złd9. · wIPszawsha. 
Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

53,91 
11,07 
33,92 

214,66 

DpUDa m'zedq. IU8PSZ8UJSUa. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 11,40 

Tendencja utrzymana. 

Dolar VI Łodzi. 
Banl-d dewizowe w dniu' dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 11,10. 

Prywatnie dolar w żądaniu 11,55, 11 ,60 
W 11,45 11,50 
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Z ALBE' INI 
. Aby dać możność obejrzenia światowego filmu 

na czele pozo- Ceny miejsc: III Anons: Od czwartku 
staje obraz ten i II gr. 50, I t zł. 2-ga i ostatnia serja 
jeszcze 2 dni. Loża 1 zł. 50 gr. obrazu - - -

Kino "nOWOSel" 
"Most westchn~eń" p. t. .. - IW _ ... 

Przez pałace I więzienre St. Marco. 

UYDDa wrotka Jary~ka o JrlynłoHi 'ol~ki. 
nie woŚr6d emim-ant6w jest żyWo omawia­
na; kwootja kandydatury P'J'ZYszle2o I>rezJ 
denta RzeczYl>Osoolttei. 

Emi'.!:rrarnitom pr.zY'Pat(}~o bardzo do g-ustu 
rwcOlIle w Warsza'Wtie has-ło wvbie:rania; 
do . Wlta.cJz i urzęd6w ludzi' CZYS tYloh i u~~ci 
wv-ch. a zara;zem 2QTC\JcY'oh p a,trd'Ot6w. Dla· 
'tel?:o też emig-rac.la polska uważa'. że cz~o 
,,~ie1dem na.lR"odnie.tszym do ob.łeciaprezv 
de:ntmv w Polsoe bvtbv nieskazitelny na­
trjota. jakim iest Ig1lacv Paderewski'. któ­
rv. wedr.u,.~ mniema'T1ia emig:mniJ:6w. spot· 
kałby s-ię z j.ednomyśl'l1em przyjedem we 
\\1SlZy'SNdch ,polskich o.bo,za",h politycz.nv.:::lJ 

• 
Pani de Thebes w r. 1923 przepowiedziała rewolucję wojskową w Warszawie. 

.. Stowo" wHeńskie p'rzypomina ·przepo 
wllednie słynnej wróŻlki paryskieL Mada­
me de Thebes. kt6ra na dlug-o przed wy­
))ad1~ami przepowiadała wielka wojne świa 
towa. Otóż obecnie należy zWifÓc.ić uwaRę 
na niemniej sensacv.ine przel)owicdnie p·ani 
de Thebes z :-. 1923. 

t.W Polsce w r. 1926 - w naiv~ękniej­
SZYm miesiącu Wtiosnv wYbuchnie rewolu 

cja wojskowa, a rzady obejmie marszałek 
Piłsudski (dosłownie). W r. 1927 POlska 
obwołana z{tstani~ monarchia konstytucy.i 
na j nastanie sOOkói". 

Jak widz.imy - c!Q.daje pismo - pi-erw 
sza część przepowiedni Madame de The­
bes svrawdziła sle z niesłychana ścisłością 

A 111:0. - zoba'c:;ymy. czy i dm2'a część 

Watykan o wypadkach w Polsce. 
Papież interesuje się trwałością państwa polskiego. 

Pierwsze wiadomości. które dotarły 
do Rzymu ze źr6deł berlińskich o wypad 
kach w Warszawie wywolały zdumienie, 
a nawet łęk o dalsze losy PolskI. 

W Wa'lykanie, kiedy nadeszły dalsze 
(nformacje zarysował się nastrój poważ­
ny, o którym lak pjsze dziennik .. Secolo": 

"Wypadki, które rozeg:rały się w War 
s'lawie, odezwały się żywem echem po-
7.,a bramą z bronzu. 

Pius XI interesuie sic trwałością pali.­
Mwa pOlskiego z dwu punkt6w widzenia: 
europejskiego i katolkkiego. Polska mu­
si istnieć dla równowagi Europy. Walki 
bratobójcze nie powinny do tego stopnia 

zaślepiać stron, aby mogly one choć na 
chwilę zapomn.ieć o tern, że dwa olbrzy­
my mają ciągle oczy skierowane na War 
sza wę i gotowe są każdej ch·wili przejść 
do czynów". 

Kola waTYKańskie p'f1zywlązują też 
ogr011lłJą wagę do utrzymania państwa 
polskiego, gdyż uważają je za głęboko 
katolickie bez wzg'lędu na to, czy przy 
władzy utrzyma się vrawica czy lewica. 

Po.cJ tym względem Polska ma swą 
specjalną misję do spetnienia w Europie 
środkowej. Polskość i katolicyzm two­
rzą tu jeden blok". 

Dawniei akrobaci wykonywali karkołomne 
sztuczki pod kopułą cyrkowa, ' 

obecnie czynią to pod sklepieniem niebios na skrzydłach 
samolotu. 

W czasach, kiedy samolot odgrywa 
tak wielką rolę, zajęli się nim także trzej 
akrobaci, którzy postanowili użyć go 

do swoich cyrkowych potrzeb 
i stworzyli istotnie pierwszorzędną sen­
sację. Akrobatami tymi są młodzi ludzie: 
Robert Toutain, Andre Bota!. francuzi o­
raz Włoch Romaneschi. Każdy z nich lila 
zaledwie 20 lat, a 
dokonywują w powietrzu rzeczy tak sza­

lonych, 
że widzom krew ścina się w żyłach. 

Najzuchwalszym akrobatą jest Touta­
in. Dotychc:z;as odznaczył on się tern, że 
skakał do rzeki z pociągu, znajduiącego 

się w pełnym biegu, 
że spacerował po za balustradą dookoła 
drugiej platformy na wieży .Eiffla. Otóż on 

, . 
to właśnie obecnie wyczynia sensacyjne 
sztuki akrobatyczne przy pumocy dwóch 
lekkich dwupłatowców. . 

W chwili, gdy samolot wznosi się w 
górę, Toutain wskakuje na niego, a kiedy 
samolot ten znajduje się na wysokości 100 
metr6w, to wówczas wino si się z ziemi 
drugi samolot. Toutain spuszcza wówczas 
drabinę sznurową i przeskakując ze szcze 
bla na szczebel, skacze na kołyszący się 
pod spodem drugi samolot'. Samolot ten 
pod wptywem skoku zaczyna się chwiać, 
ale Toutain nic sobie z tego nie robi i bie­
ga po skrzydłach aparatu. 

Tymczasem pierwszy samolot opusz­
cza się do poziomu drug-iego samolotu, a 
wówczas Toutain kładzie na obu apara­
tach drabinę i z zupełnym spokojem spa­
ceruje po niej, chodzi, skacze, biega, a wi­
dzowie truchleją wówczas, patrząc na ta­
Ide zuchwale wyzywanie śmierci. 

Po niejakiej chwili, gdy samoloty lecą 
równolegle obok siebie, Toutain wydaje 
rozdzierający okrzyk i robi śmiertelny 
skok: ze skrzydła jednego aparatu prze­
sl(akuie na skrzyełło drugiego aparatu. -
Samolot pod jego ciężarem kręci się w 
kó1ko, a T outain mimo to stoi na jednej no 
dze i robi prawid.owe piruety. 

Później samoloty wznoszą się na wy­
sokość 200 metrów. Pod każdym samolo­
tem zwiesza się trapez, na którym wszy­
scy trzej akrobaci popisują się ćwiczenia­
mi gimnastycznemi. Wieszają się na nim! 
trzymając się tylko jedną ręką, albo tez 
wiszą na jednej nodze, oświadczając, że 
nie jest to bynajmniej niebezpieczniejsze 
od takichże sztuk, pokazywanych w cyr­
ku na wysokości 10 metrów, jeżeli bo­
wiem się spadnie, to jest 

pewna śmierć 
bez względu Ha to, czy spadnie się z ta­
kiej lub innej wysokości. Największe wra 
żenie wywiera na publiczność . chwila, 
gdy samolot zaczyna wi,rować w I?o:wi~­
trzu a Toutain trzyma Się trapezu lllZ me 
ręk~mi, ale zębami. Przedstawi~nia te e­
mocionują oczywiście mieszkanców Pa­
ryża. 

-. 

przepowded'lli Madame d~ 'Phebes się 
s.prawdZli. 

EMIGRACJA AMERYKAŃSKA ZA I<AN 
DYDATURA PADEREWSKIEGO. 
Jeden z .cJzi.ernik6w panski,ch donosi, 

że wydarzenia warszawskie wYwarty 
wlelkie wrażenie wśrÓd emhzracii oolskiei, 
z.najduUąoej się na ziem-i'rra:ncu:skiei Obec-

estja ski mord 
w wiejskiej zagrodzie. 

We wsi Maków powiatu skierniewic­
kiego dokonano besljalski-ego mOtfdu. 

Wyrobnik bez zajęcia, zamieszkały w 
tejże wsi, Antoni Dwoorza,czek, lat 26, 

zamordował 

właścicielkę gospodarstwa rolnego w Ma 
ko-wie 50-1etnią Ma,rjannę PokropÓwą. 

. Zamordowana od wielu już lat po 
śmi-erci męża samodzielnie p:rowad1zifa go 
spodarsfwo. 

Onegdaj Pokropowa na largu w Skier 
niewicach sprzedała świnię. W.ieść o 
tern lo:fem ptaka obleciała ca1ą wię$. 

Wyrobnik Dworzaczek. który bywał 
częs'tym gościem w domu Pokropowej, 
słysząc o Domyślnel tranpkcH, t)osta­
nowił 

ograbiĆ gospodynię, 

W tym celu uzbroif się w ostry nóż rze­
źnoicki, s'chowa! go za cholewę i późno 
wieczorem odwiedzit Pokwpową. 

Wszedfs:zy do izby, Dworza-czek nie 
13ytat 'Wcade, gdzi·e ukryte są pieniądze, 
lecz skorzystawszy z chwili, gdy Pokro 
powa odwróciła się odeń tyJem, zadał jej 
rzeźniokim nożem 

10 ran w plecy. 
~ których większość okazała się §mier­
teina. 

Żbro dni arz poderżnął następnie g(}4 
s p:odyn i gardło 

b.nz.ytwą. 

znalezioną w mieszkaniu. 
Po dokonaniu zbrodni< Dworzaczek 

przetrząsnął cale mieszkanie w poszuki­
waniu pieniędzy. Okazalo się jednak, że 
zapobiegliwa kobieta pieniądze bezpośre­
dnio. po sprzedaży świniaka złożyła w ka 
sie oszczędności. 

Po dokonaniu bes~jalskiego czynu 
Dworzaczek zbiegt 

Policja w Skierniewica-cu wpadla je­
dnak [la trop b~ndyty i aresztowała go w 
chw.ili, kiedy ten zajęty byt w swojem 
mieszkaniu 

praniem okrwawionej bIelizny. 
Mordercę P'f1zewieziono do więzienia 

w Łowicz,u, gdz,ie stanie przed sądem do 
raźnym. 

GrandaOgródek jest wierny. swej tradycji. 
Dyktatorzy-gospodarze. 

Grand-ogródek jest wiemy swej fra- ne obowią.zkową kolaCją, która tutaj ko­
dy.cji ... zdzierania skóry z gościa. Prócz sztuje tyilko ... 4 - 5 zt. Zamówiona przez 
horendalnie wysokich cen na wszelkie- gościa czarna kawa pozbawia go prawa 
go rodzaju po·trawy. gospodarze dyktują zajmowania flZoczonego miejsca. 
gościom jeszcze swe warunki. Tak chcą dyktatorzy Grand-ogródka 

l tak miejsce zajęte w godzinach wie- Cóż na to rozstrzygające czynniki? 
czarnych na werandzie musi być okupi o 

Do akt. Nr. 705 
1926 r. 

Ogłoszenie 
Komornik przy 

S~dzie Okręltowym 
w Lodzi BiI'onł­
IIl~w Pftng{eIGkl 
:aamiesz:kały w to­
d:r;i, puy uL Po­
łudniowej nr. 20. na 
:r;asadzie art. 1030 
Ust. Fost. Cyw. o­
głans, :że w dniu 
2 czerwca 26 roku, 
od godz. 10 rano w 
Łodzi przy u l i c " 
Zgierskiej pod nr. 1 
odbędzie Rię sprze­
daż przez licytację 
ruchomości należą- • 
cych do Arona Rai-
bent .. cha i składa-

Dr. med. 

W .~ut~iewi[l 
Ordynator Szpi 
tala Miejskiego 
dla chorób skór­
nych i wene-

rycznych. 
Piotrkowska 56. 
przyjmuję codzie. 
nie od 9-11 n>.no 
i 4-7 po południu, 
w niedzielę od i!. 

9-12 rano 

jących się z mebli Z a g i n ą ł blanlliet 
i 180 tuzinów tale- wekslowy na su-
rzy ocenionych na mę zł. 200 podpisa-
surnę 1100 zł _ ny przez Icka Urba-
Łódź, dn. 22fV -26 r. cha w Pabjanicach 

Komornik Pl. Dąbrowskiego 15 
B. Pługielskł. 490 

...... A.qiWWt1łeMi'·SME*łi'ł~ 

Kupujcie "ceglełki" złoto­
we na Dom Inwalidówiii 

Ksiądz kanonik Marjan 
Hof",an. 

Preżes księiy emerytów w Ciechocinku, feden 
z głównych organizatorów pielgrzymki do gro~u 
św, Bogumiła w Uniejowie. która oJbyła alę 

w czasie Zielonych Świą!c-
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cze kar'ow 
'Odwagą. zręcznością i pomysłowością przewyższają swych normalnych braci. 

Mały wzrost nie jest oznaką zdegenerowania. 

NieJ.e.OnoKrofuie już przenikały do nas 
wdeści o 

karłowatych plemionach 
środkowej Afryki; 'te niepewne jednak 
i nieobeś,lone wers.ie robity zawsze wra 
żenie fantastycznych opowieści o 

legendarnych istotach. 

DopIero misjonarz niemiecki 01Clec 

Jan Zeiwert daje nam garść anten'tycz­
nych sz.czególów o jedoym 'Z pigmejskich 
szczepów zwanym Ba sri elll, a mieszkajq­
cym w głębi dziewiczych lasów południo 
weg-o Kamenm.u. 

W,prawdz,ie w czasie wojny misjona­
rze musieli w chCi.Takterze jel1ców opuścić 
swą misję, która została spustos'zona 
przez kolorowe wojska francuskie i an­
gielskie: jak równ:eż i przez bandy uzbro 
innych rozbójników. 

Mnóstwo tym sposobem cennych no­
tatek i zbiorów uległo zniszczeniu ale oj­
ciec Zeiwert, sięgnął do niezapomniany,ch 
a cieka'"\lł-ych wspomnień z okresu prze­
bywania wśr6d szcz·epu Bagielli i orbe­
cn,ie dzieli się swemi wrażeniami na ta­
mach czasopisma "Antropos" z szerszą 
Dubl icwością. 

Szczepu Baglelli należy szuka'ć jak 
wspomnieliśmy w kraju Ngumba. nie­
zmieI"wnyoh lasach potudniowego Kame-
rum. 

Dosłownie "szulcać"! 

Gdyż szczep Bag-ielli, lub Bacola - we­
dtug ich rodzimej nomenklatury -

otacza pewna taJemniczość, 
frzymają się bowj'em z.daleka, w odosob­
nieniu i po wielu sfaTaniarCh i chytrych za 
bieg-ach udato się dopiero ojcu Zeiwerto­
wi schwyta~ oryginalny egzemplarz-
drżącego na całem ciele człowieczka. 

Ytóry w pierwStzych chwilach nie odry­
Nal przerażonego wzroku od klatki scho 
nowej domu misji, aby sko'fZystać z pierw 
szej nadającej się sposobnoś-ci 

ł dać drapaka. 
Szczep Bagiellli - to pierwszorzędni 

biegacze i strzelcy. Wiedział o tern oj­
ciec Zeiw~r'f 'P'Ożyczyl wię.c swemu maIe­
mu gościo'wi aby go ułaskawić dubelto­
wą od1:ylcówkę. Tego samego wieczonI 
kaifzelek wróci'ł do misji dumny i pewny 
si-ebie z :prześliczną anfylopą. 

W ten sposób zostala zawarta przy­
.Jaźń. Do małego murzynka zaczęli przy­
chodzić krewni i znajomi, a gdy ojciec 

~LBERT JEAN. 

Konanie skąpe:a. 
- Odwagi, panie Chardonot! Za jaki 

tydzień będzie pan na nogach! - zapew­
niał lekarz swego pacjenta, który ciężko 
dysząc, leżał na poduszkach wielkiego ło­
ża i patrzył bystro w twarz doktora. 

Potem powolnym ruchem głowy za­
Przeczył. Wiedział bowiem, że płuca od­
mawiają mu posłuszeństwa i że niedługo 
już pociągnie. 

Chardonot był zupełnie przygotowany 
na to, że opuścił ten padoł ziemski, który 
skąpstwo jego uczyniło nieznośnym i smu 
tnym. 

Wiedział zresztą, że synów jego o wie 
le Więcej interesują opłaty spadkowe, niż 
stan zdrowia ojca! Żona zaś była tylko 
manekinem. źle ubranym i źle I(armionym 

Zeiwert wyraził życzenie poznania całej 
rodziny, bez wahania wprowadzono go 
w osiedle. 

Aliści zastano pustki -

mieszkańcy znikU jak Jmmfora. 
Dopiero spora ilość "drobnych podarków' 
rozdanych za pośrednictwem zaprzyjaź­
nionego karzełka, sprowadziła uciekinie-

Czternastolatki. 

P9~rrJJSzy podlotel(: - Wyobrat sobie, widziałam dziś na ląc; 
bociana ..• 

Drugi podlotek: - Nie bądt-t:et: naiwna... To ty wierzysz, że 
bociany istnieją naprawd~ ? ... 
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Gościnny wyst~p Marji Przybyłko .. Potockiej. 
• 

Dama Kameljowa. 
Dramat w 5-ciu ak ach Al. Dumas'a (syna). 

Jak z wg-u obfitości. talk ze sceny Tea­
lru Mieiskieg-o sypia !Się nar lod'Zia,n im1x)'t1lU 
jące niespodrzirunkL 

Po wIelu W'S]}aJnia'ty.c:h premierra,ch przy 
sz,fa również kolei na "Damę KameljoW'ą" 
z nalSzvm znakomitym g-ościem. p.anią 
Przvbyłko-Potoaką w tytułiO'Wlei ro,li. Pięk 
na. zadste. ucztę artysty.czną z.lrooowala pu 
bHcZJ10ści tód~kiej dyrek,cja teatru. Widz 
z,arsu,geWw,aillV g-e.n.ia,lna g--rą ;pani prz.ybyr ... 
ko-Pofoooei dawno już nie przeżywaj ty-
1u wzruszeń co na !Sobotni·ej Drem.ierze. T'ra 
grizm cier,pień duszy kooiece..i odi'wK>rZ{my 
aż nazbyt realnie przez z:naik:O'll1Ha arlY3t­
kę w.zruSZyt nieJed.no serce zatw,ardziałe i 
niejedną tzę wy:cisnąJ z .pod Pawi·ek Tak 
ootrafi lZrać tYlko pani PrzYbyłko-Potocka 

P. ALf.red Szymański w roli Armanda 
zd'O,bytby catkow.ide p uibHczno·ść. .stdviby 
ni'e \vlrod'lona sz.ty\\"t10ŚĆ rucl1ów. temibar 

który w domu nie mial nic do powiedze­
nia. 

- Niczego sobie nie życzysz? - spy­
tała męża? 

- Nie! 
Zapadł zmierz w pokoju. - Powoli za 

padła noc, a za oknami pulsowało jeszcze 
życie miasteczka. 

Na kołdrze chorego leża! ogromny ba­
lon z tlenem, który powoli zapadał się sam 
w sobie. - Chardonot leżał zupełnie spo­
kojnie i myślał,że po raz pierwszy w życiu 
nie zainteresuje się dziś stanem giełdy. 
Wszystko wyda!o mu się obojętne. Za­
padał powoli w sen, który mógł się lada 
chwila zakończyć śmiercią. 

Nagle w ciszy mieszkania rozległ się 
ostry dźwięk dzwonka. 

Chory otworzył oczy i spytał: 
- Kto to może być? 
Pani Chardonot podniosła się z fotelu i 

wyszła z pokoju. Wróciła po kilku minu­
tach. 

- Kto to byt? - powtórzył chory. 
- To ... - pani Chardonot zacięła się. 
- Kto?! 
- To krawiec, który odniósł smoking, 

obstalowany przez ciebie! 
Chardonot zrozumiał w tej chwili, że 

życie kryje w sobie rzeczy straszniejsze 
od śmierci. 

- Trzeba było oddać! 
- Przecież obsta1owaleś? l 

dziej odibiiająJca się ,przy mqę:kkiei g-Tze ire­
grO znakomitej PaJrtnerki. 

Prudemcja -:p. AilltOn.iillY DUlIlrajewskiej 
była 'taką. j,a;ką się często widzi w życiu 
\vis!p6k.ze'slnem. kohietę-przy,.iaci6Ikę za 
pj·enia;dz.e. Pani DUlllaje'W~U(a stworzoną 
przez się kreacją b ez,a,pe l.a'cyjn i e zaj.ę.la tUJŻ 
pO ;p. PrzV'bylko ... Potockiej IPi·erwlSze miej 
sce z categ-o zesP'Q·lu. 

P. K'On'SJtant.emu TaiCark:iewi'czowi nale­
żv się serdeczne 'Podziekov.'ltl!nie z.a. żmud­
ną aloz WTVdającą tak pię.lrne OWI(}ce - re­
żvs'erię. tudzież za świetTIe,g-o Jerz.eg-o Dtl!­
val'a. ojca Armanda. 

P. Tadeusz Krotke w roli GaJSItona RL~:.t!X 
byt mi·tvm :j cz.ułvm na 'lneki IUJdzkie chtDp 
cem. Arrura de Varville dobrze kreowa·! .p. 
Romaill WrońskL 

Reszta zespo,r,u do.pell1H.a, ca'lośd. R. 

- Przecież ... wszyscy dobrze wiecie, 
że ... nig-dy nie wIożę tego ubrania! 

Paui Chardonot poczęla drżeć na ca-
rem ciele. 

- Czy krawiec przyniósł rachunek? 
- Tak. Zapłaciłam mu. 
- Nieszczęsna! Zabijasz mnie! - ję-

czał chory i głowa jego opadła na podu­
szki. Śmiertelna bladość pokryła jego 
twarz, źrenice się rozszerzyły, a pierś le­
dwie oddychała. 

- Karolu, Edmundzie! - krzyknęła 
pani Chardonot, rzucaiąc się do drzwi -
prędzej, ojciec umiera! 

Karol, starszy syn, wyszedł z biura, 
które znajdow3.ło się na parterze i powoli 
wchodził na schody. Uważał, że już daw­
no był czas, by ojciec ustąpił i by on, Ka­
rol, objął rejenturę. 

f:dmund czytał w salonie i ziewając 
pośpieszył na piętro. 

Gdy synowie pOjawili się w pokoju, p. 
Chardonot znalazł tyle sity, by otworzyć 
oczy. 

- Ubranie, smoking! - mó\vit szep­
tem. 

A gdy żona pochy1ila się nad nim, 
rzekł opryskliWie: ' 

- Przynieść smoking! 
Złożono ubranie na Ióżku chorego, on 

zaś ila chwilę stracil przytomność. 
Słyszał wyraźnie, jak żona mówiła do 

synów: 

Itr .• 

rów z kryjówek i zjednała ojcu Zeiwerło­
wi ich serca. 

Karzełkowie leśni Kamerunu nie nale­
żą bynajmniej do zdegenerowanej rasy 
ludzkiej, nie są to niedołężne, bezradne i. 
sto ty, wegetujące w gąszczach leśnych \ 
żywiące się korzonkami i jagodami. Do­
mostwa ich są wprawdzie bardzo ubogie, 
tryb życia prymitywny, nie mają najmniej 
szego wyobrażenia o zdobyczach kultu. 
ralnych cywilizowanych społeczeństw 

(panicznie boją się aparatu fotograficz .. 
nego 

i jakichkolwiek instrumentów mierni. 
czych l), ale posiadają znakomite łuki i 
strzały, lance, ŚWidry, siecI na ryby i na 
dzicz, a także ... proste instrumenty muzy. 
czne. 

Strzekv z nilch nj'ezr6wtnML ZmYkają 
na ztamam.ie ka'Tku 'PTzed a,pautem fotogra 
ficznym, ale lila oślep lJ)ędząJ lila g-ory.).a -
najci ęż:sze ze '\VlSzys tkich pOlowań! 

Z nieustr.alSzo'llym wzroki·em stają ci li 
li,puci - 'talk różni \\1Zrostem od normar}­
nych ludzi. - przeCiw tym olhrzymom 
prUSz.cz 'lJQdzwrotmikO'\V'Yloh! 

..Strach?" - dziWilIStlę jeden z nirch. 

•• Nie boimy sie żadnelW zwierzecia·'! 
Czują się panami prz~pastnytCh borów 

kameru:ńrSk:idh: dziki, g-oryle, szympansy 
sta,ją się pastwą ich 

celnych strzałów i strusich ioładków. 
J\.1~:s1a, zal\\tld.z;ięcz.aJa: im nlewlyczer,pany 

z,aWlS\ze zrupa's świ'eżeg-o' miesa. 
Umiej a '])Odejść i słonie. 

wysmarowawszy się ooprzedn.io eksk~e, 

m(mtami tY'c'h .s;mboskórYiah. 
"Inaczej wwwęszyhnby na's" - 'tłuma· 

czą swÓj pomysłowY zahie.g- ci odważni ka 
meruń;scv kalTze.tarorwi'e. kt6rzv tchórzą tyt 
ko przed 'l1icZIl1anem i nie r6żillia sie chyba 
ood tym W'Zg-lędem 'Od wdelu bohaterów 
1-ud~koścr, wtierząJcych nd·era'Z śLeoo w z.rubo 
bony. 

Krwawy epilog złodziej­
skiej wizyty. 

"auczyciel sam k~rze 
rzezimieszka. 

Z Wąbrzeźnia donoszą: 
We wsi Słupi pod Stęszewem wraca­

jący do domu nauczyciel Wieloch spotkał 
wychodzącego z mieszkania złodzIeja. -
WIamywacz przybrał groźną postawę 
wobec powracającego do domu, to też 
Wieloch wydobyl rewolwer i 

położył napastnika trupem 
Wieść o zajściu, które wydarzyło się. 

około godziny 3 rano, rozeszła się szybko 
po wsiach okolicznych. Zabity nazywa 
się Maćkowiak Pabjan i zamieszkiwał Vi 
Poznaniu. 

- Trzeba zawiadomić Alfreda. 
Alfred nie cieszył się szacunkiem w ro 

dzinie. Był głupkowaty i pracował u lito 
grafa. 

A Chardonot, usłyszawszy jego imię, 
szepnal: 

- Nie Alfred, Alfred jest za gruby! -
Karolu, zbliż się! 

- Przynieść smoking - szepnął cho~ 
ry, przymykając oczy z bolesnym wysił­
kiem, gdy starszy syn tbliżył się do łóżka. 

Przyszły rejent zrzucił marynarkę i 
włożył smoking. Ale niestety poły się~a­
ty mu do łydek, plecy odstawały, a wszy 
stko razem było śmieszne. 

- Jest za duży - rzekł z rozpacza 
chory. 

Wtedy Edmund, mtodszy syn, naciągal 
z kolei ojcowski smoking. Leżał doskona 
le bez zarzutu i Edmund dumnie' popra­
wiał klapy. 

Potem zbl iżył się do łóżka chorego i 
nachylając się, by być przez ojca słysza­
nym, rzekł: 

- Widzisz ojcze! Spójrz, jak to ubra· 
nie ,na ml11e doskonale leży. 

Na te słowa ekstatyczny uśmiech o­
świetli! rysy umierającego starca, spoj­
rzał raz jeszcze z uznaniem na młodego 
syna i ostatnim wysiłkiem woli wydobył 
z gardła błagalny szept: 

- Odkup go odemnie l 
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Cichy ślub wielkiej artystki. . . 
Męż'~m jej zosta~ :prz~dstawiciol arystokracji francuskieJ. 
Słynna artystka Komedii francuskiej 

Cecylja Sorel, uwielbiana przez Paryż za 
l'ówno jako wielka tragiczka, iak też jako 

kobieta królewskiej uredy, 
zdobyła obecnie przez związek małżeń­
ski kSiążęcy djadem. Zaślubiając księcia 
Wilhelma de Segur wchodzi do 

Ilajwy.ższej arystolcl'acji francuskiej. 
\Vielka artystka, ldora niedawno odrzu 

-:ira wysoką odznakę honorową motywu­
jąc to tern, że dla kobiety najcenniejszą 
cnotą 

Jest skromność 
i unikanie rozgłosu, pozostaje obecnie 
także wierna powyższej zasadzie i nie 
chcąc ze ślubu swego czynić widowiska, 
opuściła w tych dniach Paryż i udała się 
do Marsylji, aby ślub zawrzeć w 

zupełnej ckhoścł 

w jednym z kościołów wiejskich w pobli­
żu tego mIasta. 

• 

Jednemu z nich dzikie zwierzęta rozerwały lo'pałkl I brzuch. 
Z Berna donoszą: 
Wi.eczorem 17-letni mt.odzieniec, prz~je 

żdżają:c rowerem kolo znane::.m dolu z ho­
dowanemi p'ruz miasto niedźwtiedziami. 
oovknąWlSzy się 

stracił rÓWł!{)Wa2C i wpadł do dołu. 
a równocześnie spadł do dolu dTw.i IO-let 
ni chłopi-ec. Pośpiesznie rzucono do dołu 
linę; pierwszY' chJo'piioc. na kMroezo zresz­
tą niedźWliedzie nie zwtróoiły '11lw<lJJti. 

wydostał się szczęśliwie na zewnątrz. 
Natomiast ni,edźwtiedz.ie rzuciły się na 

dmg-ieg-o chło,pc.a i po·ram.ity .g-o ciężko, 
rozrywając mu ropatki i brzuch. 

Dozorca z narażeniem życia rZUICit się 
miedzy ni,edźwJ,edzie ł zdo'fa'! je drą,g-iem że 
la'zl1ym odpędzić. poczem cieżko ranne~o 
ohlorpca wy;niesiottlo z doru w stanie bezna­
dzi e~n yrtt:1 

Latarka czy świstawka? ' 
00 oświecenia lilipuciej maszynki wystarcza zwykly wydech. 

Ujemne strony elektrycznych lampek 
kieszonkowych, zasilanych galwaniczne­
mi baterjami, są powszechnie znane. Jed­
ną z największych wad jest niemozność 
przewidzenia 

kiedy się baterja wyczerpuje, 
skutkiem czego latarnia gaśnie wtedy, 
gdy jest najpotrzebniejszą. Aby zapobiec 
temu i stworzyć latarkę n!ezawodzącą w 
działaniu, skonstruowano podczas wojny 
latarki z elektromagnetycznym popędem. 
Rozświecały. się one w chwili, gdy pocią­
gano za sznurek generatora lub gdy ścis­
kano latarkę w ręku. I to jednak nie bylo 
idealnem rozwiązaniem problemu. Aby 
zbudowllć lekką i dogodną latarkę ele­
ktromagnetyczną trzeba było przedewszy 
stkiem rozwiązać problem skonstruowa­
nia generatora o dużej ilości obrotów, po­
siadającego minimalną ilość przekładni. 

Udało się to urzeczywistnić dzięki bezpo­
średniemu połąCzeniu turbiny z generato­
rem, a zadanie to rozwiązał niedawno 

francuski elektrotecbnik Lorin. 
De popędu turbiny stosuje on normal-

ny wydech ludzki. Uproszczona konstruk 
cja umożliwiła zmniejszenie wagi latarki 
do JSO gramów. 

Jedną z naczelnych zasad konstrukcji 
nowej lampy bylo oparcie jej na możliwie 

najmnieiszem utyciu prądu. 
Dlaego też zastosowano drucik, zro­

biony z aliażu, wolframu i toru, o średni: 
cy 0.008 milimetra, więc prawie niewi­
dZialny golem okiem. Przymieszka toru 
przyczynia się do większej elastyczności 
drucika wobec czego jest on względnie 

nic czuły na uderzenia. 
Lampka zużywa 0.06 amperów przy na 

pięciu 2,5 wolt. 
Lampka nie rozświeca się natychmiast 

po wdmuchnięcju do rurki powietrza; 
wprowadzenie jej w działanie t"rwa okolo 

20 sekund. 
Ale gdy zacznie już świecić, sprawuje 

sw~ pracę zupełnie dobrze. Do porusza­
nia turbinki wYstarcza zwykły wydech. 
Latarka jest tak mała, że trzyma się ją w 
wargach jak zwykłą świstawkę. 

Co zaradzi łysinie? 
Włosy również lubią słońce. 

. Zagrożone kobiety. 

NIeraz już czyniono spostrzeżenie, że 
rudzie, którzy noszą 'tak zimą jak i latem 
kapelusze filcowe ,wcześrie 

siwieją i zaczynają łysieć. 

WY'Humaczenie jes·t proste. Wfosy mają 
to zadanie, by ostaniać głowę przed zbyt 
inlensywnem oświecaniem przez sloń-ce. 
Skóra, pobywająca głowę oddycha p'O­
dobnie jak reszta skóry ciała. Pod na­
luyciep1 kapelU's'za filcowego, odci'nające­

gO dostę,p pow,ielrza. dusi się wlos nieja­
ko. Także wysoka tempC'ralura i powie­
trze, przepefniDne wyziewami pod kape­
~uszem - szkodzą włosom. 

Wymienione powyżej szkodliwości za 
lnaczają się w znao;;nie mniejszym sto­
Dniu przy 

noszeniu kapeluszy słom!,owych. 
Popicn,,'sze dostęp powietrza i św~atla 
.iest latwi,ejszy. po drugie powietrze mniej 
się o~rzewa. g-dyż stoma jesf. jak wiado­
mo, ztym przewodnikiem ciepła. Naj'\c­
psze są w tym wzgl(}dzie 

. miękkie panams.We. 

Byloby p'Ożądanem, by kapelusze zaopa­
lrrzano 'W ohvo:ry dla dopływu powje'trza, 
cel,em umożliwi,enia dos'fatecznej wenlyla 
cji. Jest również wskazanem 

zdejmowanie często kapelusza. 
ażeby umożliwiać powje'frrz:u i świaHu 
stonecznemu dos'fęp do skóry ma głowie. 
Gdyby reguły te przes'trzegano 'Powsze­
chnie, nie wid'Zianoiby 'tylu młodych ludzi 
z fysinami. ""'" 

U kobiet jesf łysina rzadikością, co bez 
wa,lpi,enia 'P'flZypisać należy temu wzglę­
dowi, że nosząc dlutsze włosy, nie naci­
skają 'tak mocno kapeluszem skÓ'ry. do.pu 
szczając tym sposobem dopływ krwJ ce­
bulkom w·fDsmvym. Gdyby jednak obe­
cna moda bubikopfl1 przeobraziła się \v 
noszenie jeszcze krótszych włosów, to z 
pewnością w niecltug-im już przeciągu 

czas u, niejeden młody żonkoś z miesza­
nemi uczuciami widzia~by, jaI{ młoda je­
go żona. skądinąd ponętna i urOcza ścią­
ga J}erukę.} odsłania łysinę. 

Podobno obecnk co trzeci czlowiek 

....... ' 

Zbiornik nafty podpalił całe miasto. 
~ywlo'owy po!ar w Rumunjl. 

Potar straszliwy, który wYbuchł w 
Bacau, przybrał rozmiary 

wprost potworne. 
Cale prawie miasto stanęło w plamie­

niach. Szczególnie ucierpiało przedmie­
ście Ucna. Wskutek pożaru parę tYSięcy 
osób znalazło się 

bez dachu nad głową. 
Spaliły się doszczętnie fabryki bawe!­

ny, jedwabiu i dwa olbrzymie młyny pa­
rowe. 

Straży pożarnej pomagało w gaszeniu 
speCjalnie skonsygnowane . 

Krateczki sądowe. 

wojsko ł żandarmeria. 

Szereg osób ponioslo śmierć, bar<lzo 
wieje osób doznało ciężkich poparz ell i o­
brażeń Cielesnych. Szkody dotychczas do 
ldadnie nie oceniono. W każdym razie już 
teraz można powiedzieć, iż jest ona bar­
dzo wielka i dochodzi 

sum milionowych. 
Przyczyną pożaru jest zajęCie się 

wskutek tarcia zbiornika z naftą. 

.. 

• 

Odpalony narzeczony. 
Panna· Reginka L.. urocza mieszkanka 

U!licy Wschodniej. bę.dąca tw.em .pra \l,lldzi 
wej p.iękności orjentalned. obco\Vlata, jak to 
si naJS, w Łodzi mów[ .. celowo" z p.aU·eIn 

n1e :tyle Karolem. He Ka'lma Rozen. olbywa 
'telem Placu Kościelnego. Pan KaTolek. lak 
go będ.z:iemv stale miaJno.wać. koahal się w 
pannie Re~noe talk baTdzo. że ~::dy ,v;yj.e'.l­
d21:'l:1 poza: miasto. ~elefO'l1O'Wat nalVlChm;·as'f 
dop'vtuaCl!c o cenne zdrown,e naIdrożs.zej·. A 
cÓŻ tu dopiero mówić o lror,espondencH. u~ 
frzwnamei ,,~ ,tonie różow.w:n! 

ACH. TE AlASKARADY! 
Jeśli stosmek ,pana Karołka do panny 

Regin'ki by;t nawskroś d-ctealny. to stosunek 
paTIil1V Reg-inki do pana Ka'wlka byt nader 
realistyczny: traktowIalaro jedynie j·ako 
marerja! na męża. pozatem baTdzo maJo 
załeża,lo jej na jeJW osobie. N'Uld.zil.a !Się na 
Wlet sd'l1ie w j.egO towarzystwie i korzysta 
ta z łada o!k;azj!i:, by się !bez nieg-o 'Wlesoto 
zaba~ć. . 

Vv na,iwności ser·c.a zailmc.hamv Kalmuś 
paroon. Karolek. nie .pode.irzewat zg-o~a, 
że tak maJo wzrusza pannę Reg-inlke. PeW\­
nez.o wiecwru w ka,rnawałe vrz'V'bied u­
cieszony do narze·czonej, pmpolfluaa·c ?6j­
ś·cie na bal mas:ko'\.V'v do PJlharmo,nii. Pan­
na Renia .iednakowo'ż byna:imn:i·ei nie by"ta 
za,ch\v"'Vioom tym j)l"Qj,eQdem i oświadcz,y,ta 
że na maskaradę nie pÓ,tdzie. Srodze ?-a­
smucił się Wlówcza's 1)an Kawlek i jak r.ie 
pys'zny p()lszed·r do domu. 

Nie wiedział. że odmo"va narzeczonej 
bv·?a j.edynie zręcz.nym wybieg-iem w celn 
'POzbycia się g-o. Gdy tylko v.wszedt. po­
częta się stroić z g-orą,czkowvm poś.pie­

ohem, a PO chwJoli WTa'z z· p'l"zviadótką sia 
dla w. dryndę. każac się wueźć na ma'Skara 
de.. 

ZERWANIE. 
Tu \v'padl jei w oko jakiś niezmie~;11e 

choruje na wypadanie włosów i zag-ro­
żony jest tY'siJHl, gdyż n;cstosowne i nie 
higjeniC'znc nakrywan ie głowy WSt:rZYTIiU 

je po·rost wtos6w. Higjeniczny sposób 
iycia w sensie .,po\vrotu do natury" i od 
powiedni kapelusz stomkowy. który mo­
żnaby nos i ć nawet w zimie, zaradzilby 
łysinie. 

'Pt"Zyosoo.in'Y' jegomość. Zaczęta f~wać 
g-o nader zręcZit1Jie i ostatecmie skoń-czyl0 
sie na kolaCyjce w nbineci1ru ze Z(fjęcicm 
maski oezY\Vfiście. 
A właści lie nie skończyło ISrl:. a zaczęło. 
P.omi~d'Z'V orunna, R,eginka, a oo.'Uem Arnol­
dem W. zadzjerz211~t się wezet serdecZ'l1ej 
p.rzyiaź.n~. !która przeistoczyła sie następ­
nie w ~ra;ce uczucie. A biedny. Karok~, 

R. z miejsca· ofrzvmał d'Y'l11!iS!fe. 

LISTY ANONIMOWE. 
Przed .parn miesiacami. z ruebY'wula 

zaiste POmpą odbyt się ślub I!)aOOV Reg:hry 
z panem Arno,ldem W' saH Berli'ńskiej przy 
ulicy ZaC'hodnieL DyS'zą,'CY 7...emsrta D. Karo 
lek zasY'PY'wał ja porzed. śLubem listami a­
no.nimo'WlOOld. pe,tnemi gT6źh il'Ja:iskaszLiw­
szy.ch. Panna Re~d.lIla lekce je sobie ważv­
la. dOffi'y'ślala,.c się natU!m1nie. kto Jest tyclJ 
listów auto;rem. 

PaJkt dokonany. za~ ma..tż.e.ństwa, 
bvnajmni,ej nie WlPtY1Ilęło deJ)I"Y1rn!l.lljąoo na 
P. Karolka: wprost przeciW1l1ie. żądza 

zemsty rozzorza-la WI nim tYlWiSzvm j()!JZ,. 

czep!omiooi em. 

NIEUDANA ZEMSTA. 
Ndena'Wjść jeg-o skoocentro'Wała .,lę 

g-lQ:wuie ku zwycięskiemu rvwruoWlL Spo:t 
kaws'zy g'O' Ta'z na ulicv Ws·chodniC>j.. po­
sta'nowH skorzystać z {)Ika~ll i ude.rzył go 
tępem narzędziem w. dOWie. Na Ik.rzvk na­
padnięte .1?1O Zlbiegli sie przechodnie. tak, że 
pa'11 Ka'rolek musia't salwować się ucieczką. 

W dnj,u za'ś onegdajszvm stanaJ p'rzed 
sądem pokOjU S-gO olcrę....ou z oskarżenia p. 
Amolda W. o pobicie i ska'wnv zosta,t na 
2 ·ty~dnie aresztu. WlZg-,l, 100 uotyab 
g-rzY\WlY. Sza - wicz. 

KINO Dom L dowy 
csa: '~·~UiJ ~ __ 

Dziś ==== 

"Sieroca dola" 
w roli głównej genialna 

Mary Pickford 
1iIIIIiIII&B.~$lI4.-'. GM!~ ..... "!!iiIW~ 

Ceny miejsc na wszystkie 
pl'zedstawienia I m. 60 gr. II m ... 

i 30 gIr., In m. 20 gr. we wszyGt­
kie dni. 
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Dzień w foazi. 

Pijak u~erzyr w twarz 
policjanta. 

Zaciekła b6jka. 

"(x) Anafolisuz PirlS.ter. zami€szkal'y 
przy ulicy Sierakowskiego 5. oodczas 
~\\'Iiąt ,.urżnąl" s.ię zn.akomicie i wczoraj 
wieczorem. zataczają1c sie na wszysfkie 
strony szedł ulicą na s'Pa'cer. kierując swe 
n:cpewnc kroki ku 

parkowi Sienk,iewicza. 
Pan AnatolJu:sz byt w d-ziwnie złYm hu 

morze. 
Draźnili R"O przechodnie. hałaśliwy rY'k 

Syren samo.chodowych i jęk dZ\Voonk6,y 
tramw.aIowy.ch kaleczy! mu uSZY. słowem 
czul, że w dJniu tym wszystko s,przysięglo 
się przeciw niemu. 

Nic wJięc GziWlll eR"O , że sZUlka·f za'czepki 
która dałaby mu Ilowód do ~·ładowa.n;.a 
s\v'ei złości. 

I znala'zl... 
Powodem awa'nrllrY było nj.eba;cZ'n~ po 

Trącenie R"O 'Przez iakieg-oś przechodnia. 
firsfe.r, ruie namyślając się wJ,eJe, cd~ 

Dowiedział mu 
J)leśda. 

Przechodzący po'stemnkowv starał się 
Poskromić awanturniczeR"o pijaka. natrafil 
iednak na 

zacięty ooor 
l! jego s,tronv. 

Rozjuszonv Pti.rster obrzucH $!O stekiem 
abdżvwYclI wYrazów i uderzvt pię.'kią w 
hvarz. 

Pomimo zadeklej obrorny do,prowadzo 
no IW do robLis!kie,zo komisa'riatu. $!dzie 
nasz boba ter 

vrzespał się do rana. 
Pan Atnatoliusz Pirster za czynne ~nie­

~;ażenie fUl1k,cionarjusza władz bezpl;;­
~zeństw.a odpav..'lie sa,dO\Y1Ilie. 

• Pami~taJcie O inwalidach 
woJennych I 

P. WYNNE 2) 
, . , 

S EP M It.OSC. 
POWIEŚC. 

Ciotka Helena miała tłustą, nalaną 
twarz i bardzo jasne, jakby. wyblakłe 0-
:zy ; jej długie paznokcie, śpiczasto za~ 

I koflczone, były podobne do pazurów dra~ 
picżnego ptaka. Mówiła szeptem, żeby 
nic zhudzić ciotki Frani, która drzemała 
na sofie w drugim końcu pokoju. Ciotka 
Ella poszła na drzemkę poobiednią do swe 
go pokoju; jako najstarsza z sióstr po­
zwalała sobie codziennie na tę swobodę 
i wysypiała się od pierwszej do czwartcj. 

Obic młodsze ciotki pozosta\vaty w ja 
daln:vm Qokoju; salonik st~t za"",:sze Poust~ 
ką. Ponieważ zaraz po zJedzemu obiadu 
zapadały w swoich fotelach w drzeml(ę, 
fra zwykle o tej porzc wybierała się na 
przechadzkę ze znienawidzonym fokste~ 
ric;rem. Dzisiaj jednak pogoda była tak 
fatalna, żc pozostała razem z ciotkami w 
jadalnym pokOjU. Miała wprawdzie wiel~ 
ką chęć pójść do swego pokoilm i położyć 
się na chwilę, ale powstrzymywała ją od 
te~o myśl, że ciotka Helena zjawi się za­
raz u nicj i zacznie trzepać poduszki z 
nicmvm w\"l"zutcm w oczach za narusze­
nie id ~'aIJj(!~o układu pościeli. 

- Zdaje mi się, że ta włóczka nie jest 

- _·_-----------....!! •. ~I~ 
Nocne 'clenie na strychu domUa Na wlóczęge. 

Przegląd komórek. Podejrzany podr6inlk. 
{n) Ulicą Brzezińską, późną nocą kro.­

ozyl jakiś osobnik, w ,pewnej chwili sta­
nął rozejrzal się uważnie i 

gwizdnąwszy cicho 
skry! się za węglem ptoru. Po chwi1i {la 
ulicy zjaw.uo się trzech mężczy:~n. P01ą­
czywszy się z ukrytym za plotem ozlo­
wiekiem, w,iedli przyciszoną rozmo-\vę. 

Celu tej no,cnej narady nie trudno by­
to odgadnąć. Złodzieje wYKorzystując 
ciemną noc i slabe oświeUenie ulicy ura­
dzHi "obrewidov,rać" zawartość s'f:rychu 
domu przy ulicy Franciszkańskiej 49. Z 
latwością przesadzili plot oddalający po­
sesję i bez przeszkód dostali się 

na pOddasze 
Nadzieje jedrJak zawiodly, bowiem 

strych byt 
zupełnie pusty, 

Źli, opuści1.i niegGścinny 'teren. klnąc 
cicho pod nosem. Ponieważ nie chcieli 
odejść z pusfemi rękami, więc postuchaH 
rady jednego z towal'lYszy i zabrali się 
do przeszukiwania 

IfOInórek domu. 
Im wszystko świecito pustk·ami. do~ 

pi ero w piątej z rzędu komórce poczuli 
dziwną woń. Po oświeceniu komórk,i 
lampką elektryczną ujrzeli sporą 

grupę królików. 

,.Na oe'Z'rybiu i rak ryba" ZaJwaczy1i 
zgodnie i IPOczę1i radować miłe st'worzon­
ka 

(x) 14-1e1ni Marcinek J:aniak. miesz~ 
nIec WteItmia, nie ciesz.yl sFe dobra opiJll:J2ł 
w mjl(lsi-ecziku. 

,ChJ.opj·ec. ·oo~bawiony o'Dielki rodzicóW! 
do worka. ktorzy mu urrnar'li. vY:\iichowwwat! sie samo-

Tymczasem w-l'aściciel ]{tró1ików nie P<1lS, przebvw,ają.c w \\rje,kszej cześci w to 
mógl spać z 'Powodu \\"<l!rzY'stwi,e mętów malomńaste'cz,kow:yclJ 

.p.rzvswaiaJ sobie IPOwoli tclI fa.clh: fu.-
silnego bólu zębów, d-zi,e'Że i aw.a'l1tury. 

a nie chcąc mącić snu domownikom siadl Pe'\vmeg-{} dnia młodocianv wl.óczęga 
przyoknie oparl się o parape'f i d,rzemat znikł z miasteczka. W'y'ja.zd ten SiDoslrze­

Nagle Mygk lampki przerwał mu ~v illaJJwcześnie'i 
d dwie handlarld. 
rzem'kę. Spostrz'eglszy złodziei w swo- kit6rym ooR"inę?y rozma!ite drobne rzeczy 

jej kom6rce zapomniał o bólu zębów i zbu Wlarto<ści okolo 60 złotY/alI. 
dziwszy kilku sąsiadów wp.adł na gospo- Zaczęty 'tedy Marcinka s.z.1l1kać. by mu 
darującY'ch zlodziei. Dwóch z nich a mia 'Odebrać to. 00 ukradł. lecz 00 bvr już da­
no wicie : 18~letniego Szlamę Buchkranca leko. 

Wvbi'edz.onv. w pod-Miej odzii!żv i obu 
i 21~letniego Michała Pliszkn, obu bez sta wJiu. PO dniaich kilku p.rzVW11óld sie do Lo 
łego miejsca Izamiesz:kania, ujęto, pozosła dzi. 
tym na'tomiast Tutaj mu byto o wdele gwz,e-i. Wielkie 

udało sIę zbiec. - i z,gienkliwe miialsf-o p,rzyg;niotlo2'o sw'O'jem 
Ztodziei odprowadzono do komisarJ'a- ruchliwem ż,"ciem. W obcem środo'\v\!sku 

czut się bard~o ni'esW1O.~. Boj<\Jc się I~ienie 
tu, gdzie ustalono że mają oni na sumieniu żyĆ skradzione rzecz'V'. W'aJesaI sie Ibez;ce: 
kilka lo,wo 1}O ulicach miasta. 

pOdObnych kradzieży. Chfopca sPOstrug-ta pol1ch i za.trz,y-
W czasie przeprowa~zania rewizji zna 

leziono przy nich pęki wytrychów, lamp­
ki elektryczne li 10m. 

Buchkranca i Pliszkę osadwno w wię 
zieniu, z,aś za ich towarzyszami wszczę­
to poszukiwania .... 

mała. Wzie.tv 
do kowsarfatu 

Ma'l"c:il11,ek wśród llkafl 'PTzvznat się do 
wszvstkieR"o. 

MfodJOtcial11eg-o Wilóczęgę ,ooHc.ia odesta 
la pod opiekę da'lekicll krrewnvch do Wie 
hlil1i.a. 

Pagórek i ~ró~ 
Sprytny szant~żr§ta. na dziedzińcu koszarowym. 

(x) Od dhlŻStZe$!o czasu ulka św. Jerze 
R"O w po-rze waocz;ornej SlPacero.WJa,tv Kombinacje rowe&"owe. 

(x) MOif1/~ Kluzer, zamieszkalv przy 
ulicv P6t-nocnei 17. wa.Jozyl już od dhl'ższe 
R"O czasu z biedą. 

Aż oto Wlpadl na świetny pomysł. 
Wprowadzi,r g-o w C'ZV'll i od tB2'O czasu 
czut sie Sytym i ZQdo V,'l(),IOl1 vm. 

Źródłem iezo zarobków byt 

rower. 
Sprytny Klu$!er urzą<dzaf się w spo<;ób 

bardzo mosty a zarazem rentowny. mia­
nowicie: sp.rzedawa·r stale sIW6i TOv,rer. za 
który otrzvmvwa,ł należność w S!o,Mwoe i 
wekslach. Zaznaczyliśmy "sprzeda wat", 
bowJiem nabvwca zwvkle nie bv! w stanie 
weksli wykupić. 

Wów'Czas MOTve pro-!ol11.s:wwa'ł je, }ed~ 
na,kże pod warookiem. że rower do 

czasu spłacenia 
weksli będzie sta'! u nie!!'o. 

Klient, zazwY'czaj dobry zllCliiomy Klu­
$!era, z,$!adza·ł się na takie 

DOlubowne załatwienie sorawy, 
zaś MorYiC już po kilku dniach rower <;tprze 

taka miękka, jak ostatnia - rzekła ciot­
ka Helena szeptem. Może pójdziemy ra­
zem po herbacie, Irko i kupię sobie przy 
sposobności nowy zwój; naturalnie, je­
żeli się wypogodzi do tego czasu. 

Ira miala jednak inne plany, a ponie­
waż nie była już tak naiwnie szczerą, jak 
w pierwszym momencie po powrocie ze 
szkoły, przeto uciekła się do wykrętu: 

- Tak, mogłybyśmy pójść razem, gdy 
by nie to, że Pacz potrzebuje koniecznie, 
jak to zresztą ciocia sama mówiła, dłuż­
szego spaceru. Nie może też chodzić tam, 
gdzie jest zbytni ruch uliczny. 

- Tak. to prawda - odparła z west­
chnieniem. -- Muszę poprosić ciotkę Fra­
nię, aby ze mną poszła. Zdrowie Pacza 
to zbyt cenna rzecz, aby je narażać. 

Ira oparta się o poręcz krzesła. 
- Siedź prosto, moja kochana - zau~ 

ważyła ciotka Helena. - Wiesz, że takie 
siedzenie jest szkodliwe dla młodej dziew 
czyny, a nawet odbija się na jej usposo­
bieniu. Człowiek powinien zawsze starać 
się zachować fizyczną i duchową elasty­
czność. Tak, teraz dobrze siedzisz - do­
dala, gdy Ira wskutek jej upomnienia się 
wyprostowała. Zaraz napijemy się her~ 
baty. 

Ira położyła długi klucz na stole. 
- Dziękuję, moin kochana. Na two­

jem miejscu pob:egf1bvm teraz do łazicn­
ki i mnvlabym swe n:ce. Wełna tal\żc bru 
cze palce, chociaż wygląda napozór zu-

da wat d~-emu na 'ty,ch samv'Ch waroo­
kadl. 

Sztuczka się udawata. PQs~kodow:(ljny 
w braku ś'\viadk6w. nie cZY'l1i·t odpo'wied~ 
ni'Cih krok6w. zadowolony z te~oo że KIUi­
g-er zwr6cił mu przvnaiml11iej weksle .. 

Ostatnia jednak tranzakc.ta n.ie udafa się 
Klug-eroVv°n. Nabvwca roweru nieJaki SzmUll 
Ka'ński nie byt na·iwnV1n i dowlie,dziawszy 
się o wę·dr6wce zalmpione~o przez się ro­
w~u. doni6st policii. na skutek czeg-o 

spn'tne~o szantaŻYSte 

pocią.g-nie.to d'O odpowiedzialności sądo­
wej_ 

FUTRA, DYWANY 
meble wyściełane podjeryi t p.ocrrania się od moli 
bez zawodu. wyłącznie l\IAOKIEM. Za skutek 
fabryka gwarantuje. MAOK absolutnie nie 
plami ubrań i nie udziela przyItrego zapachu. 

pełnie czysto. Zdaje mi się, że koniec no­
sa masz zbrukany, jakże to moglo się 
stać? - Ciotka Ira dotknęła jej nosa sv'e 
mi długiemi, śpiczastemi palcami. 

- Wyglądałam przez okno i nosem 
dotknęłam szyby. 

Po tych słowach wstała i spojrzała nie 
omal ze złością na ciotkę. 

- Po trzydziestu latach - myślała -
tak będę wyglądała. Mój nos stanie się 
ptaskim, oczy wyblakną i to mimo, że nie 
zaznam zupełnie życia. W każdym razie 
nie tev,o, co ja uważam za życie ... Będę 
się tylko w''"Ikła przez życie, spała, jadła 
i pita, a monotonję przerwie od czasu do 
czasu najwyżej ból zębów. 

II. 
Maygatc posiada asfaltowaną prome­

nadę, d!ugą prawie na kilometr, ciągnąq 
się wzdluż samep.:o brzc!!,u białych skał 
]{redowych. Ta promenada jest sławną w 
całej Anglii z powodu swego cudownego 
położenia tuż na kr3.wędzi skalistego brze 
gu, który stromo opada ku morzu. Skały 
te pełne są wymulonych dziur, które w 
czasie burz napełniają się sloną wodą Mo 
rza Północnego, a po ustąpicniu fal szyb­
ko wysychają, umożliwiając dostęp zręcz 
niejszym i odważnicj:;zym kuracjuszom. 

Irę łomot przewalających się bałwa­
IIÓW morskich zawsze napcłniał przcra­
;~eniel11. 

Często \vyobrażala sobie, jak strasz-

dwie mrabne dziewczYDY. 
kokietl.lj~ lepiej OOz.ia~n"Oh żornierzv. C~ 
PO cafodzleooych ćwic~eniach, żaKlni: ro~ 
rvwki. ohętńrie 'PTzeb~li w 

towarzystwie obu Danien. 
W dniu WiCZQiraJszym W.a.nda Pa:$!6rek 

i Zosia Mróz Po dość drtl.16dm s·pa<OOI'ze w 
tow.arzvstwi,e SY;f1ÓW Marsa wrv<r<ł'zity cllęć 

odwiedzenia koszar. 
Szereg-owJ nie mogli odmówJć żąd.~niu 

tak pięknych i ponęr.nydl d.zi,ewczVUlek. Po 
Dewnej chwHi obie zna:laztv sije n,a. teryto­
rium koszarr 

. 10 PUtku artylerii. 
Tam w Z<ltCiszu jakie:g'(l'ś kata roZ,l}OCZąt 

się flirt. 
Tvmczasem czujny podofLcer sh!:'ŻJooW'y 

ob:',hodza'C teren kosz.a'rov.ry. s,POsITzeg-1 
g-fUipę zlo,żo:nn z 

óziewczvn ł żołnierzy. 
Ki,e.dv podoficer zbliżyl się oomiędzy 

flirtuią,cvmi w'Szczą.t się nieolDisanv tUl!1lu!t. 
ŻOtlnierze na Wlidok przeł.07JO:ne,go sromot~ 
nie ratowali !Się udeczka. pozostawiaia.:c 
swe "damy" na łasce lo'g,u. 

Litąśei\vv Dodof.i.cer odes?ar je do pO~ 
b!:iskic$!o komisa'i.·jatu, skąd obie Wan.uy 
przeslal!1o do urzędu ohyczajow/0g0 przy 
u.Ji.cv TramwaJowej. 

nem by było, gdyby ktoś został zaskoczo 
uy burzą w tych jaskiniach, naprzyktad 
podczas czytania zajmującej książki. Jaki 
strach ŚCiskałby serce na widok coraz 
wyżej podnoszących się, skłębionych wi­
rów i udcrzcl1 huczącego wściekłością 
morza, które falami zamykało wyjście i 
odcinało odwr6t. Podnosząca się coraz 
wyżej woda zmuszałaby do wspinania się 
na najwyższe miejsce jaskini i szukania 
wzmkiem znaków ostatniej powodzi. -
Gdyby znak ten znajdował się wyżej gło­
wy, nieszczęśliwy błagałby Boga o odwa 
gę rzucenia się w fale, zamiast oczckiw}l:ć 
powolnej, a nieuchronnej śmierci od pod· 
pełzającej coraz wyżej wody. Gdyby jed~ 
nak ten znak byl niżej głowy, przeraże~ 
nie rozwierałoby źrenice na myśl, że tym 
razem poziom wody podniesie się wyżej, 
od ostatnicp;o razu i nieuchronna śmierć 
zajrzy w oczy zamkniętemu. Na myśl o 
tej możliwości, Ira mimowoli krzyknęła 
głośno i szybko op;lądnęła się wokoło, by 
shvicrdzić, czy tego okrzyku nikt nie sły­
szał. Nadzwyczaj bujna fantazja Iry ma­
lowała przed jej oczyma ciągle takie u~ 
piorne obrazy. Tę żywą wyobraźnię o~ 
dziedziczyła po swoim ojcu, który dzięki 
niej przetrwał ciężkie chwile, jakie prze­
żywał po stwierdzeniu, że jego matżeil· 
stwo było straszną omyłką. Wyczarowa­
ne z cudownych krain fantazjj obrazy by 
ty jego ucieczką od smutnej rzeczywisto­
ści. 



W labiryncie życia łódzKiego. 
-x--

o poszanowa ie cudzej własnoś i. 
Nie wystarczy znaleźć, aby się stać . właścicielem ••• 

Brak nam wychowania społecznego ••• 

N1·eiednokrof.nie im zwracaliśmy u,wa­
R'ę na faM. że etyka i tOO-ra,lno'ść byWają 
przez bardzo liczne jednostki telto siJole­
czeń:sfwa - bardzo problematycznie P'01-
mowane ... 

NiejednokJrotnie też stwierdza:N'Śmy. że 
przV'CzYin teg-o należy szUIkać w chamie po 
jęć praw:nych i SJPolecznvch. jakie panowa 
Iv u nas za czasów okupacji Rosjan i ioh 
chaotyczr;ej R'Qs'podarki. Wptyw'V tej R'O­
spodarki - droga smutnej spuścizny -
da.ia sie nam. w wiekszych lub też mnie;­
szych sprawach życiowych. nlieiednokrot­
nie we znaki ieszcze DO dzień dzisieiszv. 
Ujmijmy je w kr6tkie zdanie: 

Brali nam wychowania społeczne20 ... 
Jednym z wielu tylko i to - drobnym 

lnoże. niemniej jednak S!orlnvm uwaR'i do­
wodem takiego stanu rzeczy jesL. brak 
elementairnei uczciW1Ości, prze.jlCl!wnaj ą;cej 
się w wwadkach. w który,ch Wiele jedno­
stek - wYC'howa.nych ieszcze w doohu htź 
nYlCh pojęć etYcZil1ych moskiewskieR'o za­
borcy - braku lego naJWlet nie dostrzega. 

• 
•• KTÓŻBY TAM DBAL O TO ..... 

Do wypadków takich należy przywła­
s~zanie sobie cudzeii własności. znal~zjo 
nei przypadkiem na ulicy. w tramwaiu. do 
rożce lub oodobnych miejscach. Przedmiot 
znaleziony stanowi przecież cudza włas­
ność. która naleŻy zwrócić prawemu właś 
ciclelowt Pownn'11() to. Wllaściwie. roz,u­
mieć /Się samo przez się i roz1ll!TJie się ież 

w ca.fvm CY'WIilirowaif1ym świe.c.ie. G'\\"O!i 
tomocy w zrozul!11'ieniu teg-o nakazu uczci 
.., ośCi - istnieje nadomiar w każdem mie 
ŚI4lie Zachodu spe.cja'lny UIl'ząd ,przy pOli:::·ji, 
kJfóre2'O przeznaczeni,ero jest rrrzyirnowa­
nie, przechowywanie oraz zwracanie pra­
wvm wlaśdcielom przedm~o,tów z.g'ubv. A 
przywłaszczenie sobie znalezionej rzeczy 
POdoada tak sarno POd odnośny par32raf 
kodeksu karne20. łak każde bme przywła 
szczerue. zwane bardziej DOtocznie... kra­
dzieża ... 

U nas - za czasów rosyjski'ch nie ~st­
nial urząd taki (n1e worO'Wladwno gO zre­
sztą d, obecnie ielszcze). lo leż s'zerokie ",fe 
rv s.pO,teczeństwa naszeR'Q WY'ChOiWla1ne j,e 
szcze w d·ooh.u ro'syjskieR'o n.i ,eoorzą<lk'!1. 
nie są dost.atecznie przen:itkJnie'te świad.omo 
§cia. że praWIO wt,asl1ości obowiazuJe w soo 
s'l.linku do ,prze,dmiotów znalezionV'ch ZUD.!.! 
nie tak samo. jak i w ka~dy;m i'tlif1vm WY­
padku ... 

BODAJ TO W SZWAJCARlI. 
W Szwajcarii np., gdzie szerokie masy 

s.poteczeństwa znajdują się naprawdę na 
wysokim poziomie etyki, gdzie uczciwość 
przejawia się w najd1;obniejszych szcze­
~~ótach, byłem raz świadkiem, jak chlo­
oiee dwunastoletni (było to w parku miej­
skim w Zurichu) znalazłszy na ziemi w a­
lei monetę pięciofrankową, oddał ją - nie 
lastauawiaiąc się nawet nad możnością 
przywłaszczenia jej sobie najbłiższemu po 
licjanłowi. który z kolei oddał ją w urzę­
dzie policyj_ym, skąd - oczywiście - do 
stGła siG w następstwie niezawodnie do 
r~k właściciela . U naS' można konstato­
wać zupełnie inne fakty. 

czem nic nie wie. Tej nocy woził jeszcze 
kilku pasażer6w.~ Trudno więc ••• 

W ubiegły piątek pani R. idąc ulicą Ro 
kicińską, zobaczyła nagle swojq własność 
w rękach jakiejś pani. Zdobyła się tedy 
na odwagę: 

- Pani wybaczy, ta parasolka jest mo 
ja. Zgubiłam ją przed kilkoma tygodnia­
mi... 

"KUPIŁAM W POZNANIU 1" 
Amatorka cudzej własności nie straci­

la zimnej krwi. 
- Skąd znowu?! Tę parasolkę kupi­

łam przed rokiem w Poznaniu -
- Ależ to niemożliwe. Poznaję ją naj­

dokładniej po pęknięciach na rączce ... 
Ten i jeszcze kilka podobnych szczegó 

łów dopIero pomogły do zdemast[owanla 
amatorki taniego "kupna w Poznanln". 
Dzięki wspaniałomyślności pani R. oraz 
zrozumiałej jej niechęci do incydentów są 
dowych sprawa zakończyła się w komi­
sarjacie IX P. P. nader pomyślnie dla nie 
uczciwej znalazczyni, bo - tylko zwróce 
niem przywłaszczonej nieprawnie para­
solki. 

A powinna się była skończyć zupełnie 
inaczej - przed sędzią pokOjU, któryby 
osobę o luźnych pojęciach etycznych na­
uczył dokładnie, że zgubienie przedmiotu 
nie jest bynajmniej, jednoznaczne z utra 
tą tytułu własności ... 

Przypadek znalezienia nie może prze 
cież sankcjonować kradzieży ••• 

(faun) 

Bezstronność. 
) 

O! fL~ I 

\ .J 
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... 

\ 
\ 

Córka: - Głosowałyśmy dziś, która z całej klasy jest najładniejsza. 
Małka: - Na którą padł wybór? 
Córka: - Na żadną. Każda otrzymała po jednym tylko głosie . 

Garś~ią piasku w oczy. 
Obrażona panienka. 

o zmróku. z CJhwnla. gdy do,ZQIrcv zaoCzy 
naią w'y;pra'Szać ,P1lbli ,czil1'oŚĆ z parku Po­
niatoWlSki·eR'o. zaczynają się zaludniać 
ltwa.ft.owmie 

aleje przy ul. Żel"omskie2o. 
WYiPlo,srone z oR'rod'll p.a'1"ki szukają 

schronienia .na ławka'ch w a'le'Jikach. Do 
Ji.c.zby twh lJ)ar należeli rÓ\Wlież Antoni 
Kwiatkowski i 18--letnia fle.Je.na Stawińska 
Gdy w d.niu W1CZora;s.zY'ITI . 

Jmlchali na ławeczce. 
jakiś przecl1'Odzący tYiPelk rzuci! obeIżv­
\\ne słowo pod adresem paif1ny Ii,elenlki. Ta 

zaś. czu1ąc S'ię ookrzyWdZona na honorz.e, 
zerwala' się i g-arścią p:iasku 

zasYl)ała OCZy owemu drclbowi. 
A gdy ten zami erzal ją. uderzyć w su 

kurs ie,j przy.był 'P. Kwiatkowtski-. Wów­
czas kC\!mra'ci zaczepiaiąceJro rz.uc:iH się na 
P. KwiatkO'w'Skie.gJ) i wY'W'iazala sie zacie­
kła bójka. Zlihvidowal ja przechodzą:;y 
po,liciant. iJanna flelelnka zaś. korzystając z 

ulotniła sie. 
ku nieo,pisa'nemu zma'rtwieni'll ,oa.na' Kwrialf­
kOlWs1deR'Q. 

Na wędlinę to masz pieniądze ••• 
Spotkanie wierzyciela z dłużnikiem. 

Moszek Gross, zamieszkały przy ulicy 
Podrzecznej 21 

miał zatarg 

która wywołała ogromne zbiegowisko. 
Kres porachunkom poloży! posterunkowy 
na którego widok zapaśnicy bohatersko 
zbiegli. 

Ir. Ut 

ZAMIAST FEL,JETONU. 

Po świętach. 
Wtoczył się do kawiarni chWiejnym 

krokiem i rzucił swoim korpusem o krze.. 
slo. 

- No, jak tam święta spędziłeś - za. 
czepilem. 

- Panie Bronislawie. Duła. czarna, 
ale mocna i zaraz: 

- Jak święta spędziZeś - pytam? 
- Nie kpij ze mnie. Nie wiesz jak się 

święta spędza? W ód.ka, szynka, kiełba­
sa, salceson, piwo, wino, herbata ciasta ł 
plotki. - To pierwszego, na pierwszej go­
ścinie, a na drugiej to samo, tyłko plotki Da 

początku. . 
- Zapewne masz dumping w żołądku 

i dlatego jesteś pesymista.. 
- Nietylko pesymistą, ale pozytyw· 

nie zdemoralizowany jak szef departa­
mentu. 

- Kto ci się kazał demoralizować? 
Mogłeś przecież nie jeść. 

- Dobrze ci mówić, kiedy na stole za 
miast ścierwa, flaszek i kieliszków - stoi 
prawdziwa cykorja. Lecz jeść głupstwo. 
Ale chwalić jedzenie, to dopiero piekło. 
W gardle czujesz surowicę i spleśniałe 
śliwki, a musisz twierdzić, że to prawdzi­
wy Baczewski. 

Z tortu wylazi fasola, a ty chwalisz mie 
lon e daktyle. Jedynie co do kielbasy nie 
potrzebowałem się mylić. Najechałem 
nożem na papierek z firmą i moglem szcze 
rze przysięgnąć, że jest prawdziwa do­
mowa. 

- Panie Bronisławie jeszcze jedna du· 
ża czarna - ale zaraz. 

- Widzisz, nie mylilem się. W ż0-
łądku przesilenie no i wyższość importu 
nad eksportem . 

-Powiadam ci, wolę tę cykorję niż 
wszystkie gościny. Przynajmniej mogę 

powiedzieć, że lura i świństwo. 
- J może dlatego ci lepiej smakuje. 
_ Oczywiście. Szczerość jest matka 

równowagi. 

;:-(llch wydawniczy. 

"owe pożyteczne wydawnictwo 
Towarzystwo Wydawnicze . .Bluszcz" 

podjęlo ,piękną i powawą inicjatywę -
wzvsta.Diło do wydawania nowesro d'W1\ł' 
~ika 1>. t. 

• ,Dziecko I Matka". 
Pismo to służy facbawla :rada i prak­

tyczna pomocą matce wvclIo~ dzie 
dm od- ohwli!l.:i urodzenia aż do 7 roku ży-
cia. . 

- Już w pierwlSZym nl\l1'Dlel'2)e .. Dziecka 
i Ma.tki" roa~dą CzvtelndcLld szereg cie­
kawych artykułów. Dorusza,~h zagad 
nienia wvooowawcze. jak 11P. 3l1"tytlrn~ z. 
SzmvdtoWej .. CZY dziecko jest wlaS!lloś.::i.ą 
matki". H. BoKulSzew:skiej . .Dwa śWliaty" 
w którym autorka mówd o iPl<l!uO'Wlenl u.sto 
sumftwwamiU dwóch śwliaiów ,ludzi doros­
łych i d.zieci. 
. W d:z.ia1.e artyk·u~ów z zak'l'eSoUl higjeilY 

dziedka dr. R. Ba'f'ański - kierocw1I1iik dzia 
t'll lekaTS!kieg-o w tern ·f)iŚ'n1ie. 1000:s:ze "O za 
letach namra-1:nelto karmienia". al dl'. Wi.sz­
nie!WlSik.i informude ma~1d .. Jak należy mie 
rzY'ć deP-totę u dzieci". 

DWŻIO miejsca 'POśWlię.ca IPiISn1l0 s,prawie 
ubiera'11'ial d'Z~cka i n.iemowO.ęc:i,a. omawia­
jac te kwesfję w arty'lrutach. iPOdaj,ąIC wzo 
TV' ubrań d.z,iecię.cVlCh i zatacza,iac bo·ltaty 
doda'tek w posta'Cj formy ibibułikow:eI KO­
S'mki dla flowo'l'oclka oraJz a'flkusza wzo­
rów z haftami na sukienki i fartuJszki dzie­
cięce. 

Nowei i oo.żytooznej' '1Ylao&w1ce żvczwnY 
dobre.sro rozwO.m. 

A U NAS ... 
Zdarzy to się przed kilkoma tygodnia­

"Ii. że państwo R., wracali w nocy z fil­
lla:monji dorożką do domu. Pani R., zo­
sfawiła przy tej okazji w dorożce jedwab­
ną parasolkę z cenną rączką z bursztynu. 
Strata bvta dość pokaźna, to też pan R. -
p~miętając przypadkowo numer dorożki: 
al - nie omies.zkał nazajutrz poczy,nić od 
powiednie poszukiwania przy pomocy po 
UcH. Aliści - dorożkarz odrzekł. że o Dl 

z lekiem Rozensteinem, zam. na Placu 
Kościelnym, na tle. wekslowem. W dniu 
wczorajszym Gross natknął się na swego 
dłużnika w skleI1ie rzeźniczym przy zbie­
gu ulic Podrzecznej i Nowomiejskiej w 
chwili gdy kupował Historia dolarów w zaszytem ubraniu. 

drogie wędliny koszerne. 
Okoliczność ta do tego stopnia oburzyła 
Grossa, że wyszedłszy za Rozensteinem 
na ulicę, jął czynić mu 

gorzkie wyrzuty. 

- Na wędliny to masz pieniądze, a 
m1lie zwrócić długu nie chcesz! zawolał 
i uderzył Rozensteina pięścią w kark. Ten 
nie pozostał dlntny i wywiązała się 

a4arta bóik.a. 

< 

-. 

Pomysłowi krawczykowie. 

Z Piolr1ro'wa donOSZą' : 
Jeden z mieisoowy'ch kUlPCÓW oddal do 

odDrasowania s'Wo.fe ubranie. w kt6rem 
przechowywał 60 dolar6w. 

O pieif1iadzac.h tych przYiPOmniat sobie 
do,piero. gd·y się Uibr~l w odorasowany gar 
niM. Przeszukiwanie wew.netrznvch kie­
~eui kamizeJ!ki, w którY'Ch ukn'tv lm 

dolarowy skarb. 
byto da:remne. SDrawa zajęta si-ę oolocia i 
to' z wvnikiern dodatnim. })dary w kami­
:rełce .. odkrvl:" iede:n z ocm kraW'ieokida I 

podzielił słe oieokdzmi 
ze swvm koleltą ,PO fachu. DolairY' odebra­
no. J.e<lrnak część b •. jat :w.m»enioaa na. 
zlo.te. 
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• s. ItA" 5: O (2: O). "VidownJa. widzi zawsze "rrę:Ke" i fu je} 
Wyg tarC"la alby wykazyWJać brak odenfaoti 
i nawet DOwagi W myśleniu. 

Kiedy wreszcie JlCłJbierzemv W1iekszel o 
g'tady i wWQ'zumienia- dla w;iJny nietPOtPeł­
n:i.O'nej? Wspaniała gra pomocy mistrza. 

. . 

ŁKS. rozpo·cząt w niedzielę drugą run 
dę o mistrzostwo Okr. Łódzk . , która tym 
razem wypadła znacZ'nie pomyślniej niż 
pierwsza. 

Brzed spotkaniem niedzielnem krąży­
ly jednak różne wersje, które niezbyt po­
myślłnie pnzema"rialy za ŁKS-em, Więc 
np. pierwszy dzień ~wiąt zielonych miat 
być odzwierciadleniem świat \Ą'ilekanoc­
nych, wtedy to ŁKS prze~ni t ze Sifą O: 1.. 
a następnie "zapowiedź" Siły o wszel­
kich przygo!owani.aC'h do tego spotkania 
byty powodem wielkiego zaciekawienia, 
to też widownia przy ul. Wodnej zapet­
nila się publicznością śledzącą pilnie obe­
cne walki mistrzowskie. . 

ŁKS 'WYsl~pil w zwykłym składzie z 
~atleckim na środku ataku, Sila - z 
Kirszbaumem. 

Tak. ten sam Kirszbaum. który z().stał 
'Wykreślony z Rrona Siły i nie brał już 
czynnego udziału na kuku zawodach, 
or.zeciwko ŁKS-OWi wystąpił ponownie. 

No! ale czego się nie ~robl aby prze­
ciwKo ŁKS-owi wystąpić .,potężnie". 

Gorąco zap'Owiadało się niezbyt ko­
rzystnie dla pilka'l'zy, którzy w spotka'11iu 
niedziednem wy'tężyli niemało wys!lku 
dla zaspokOjenia swoich i klubowych aro 
hicyj. 

Walka z miejsca przybrała gwałto­
"Be tempO prZYClZem uwidocznłła się od­
razu przewaga ŁKS-u, a pomoc rzadko 
kiedy przeJ)uśctła pNkę poza siebie. 

Atak czerwonych, prowadzony umie­
JęTnie IPI'zez mtodego Janeckiego 'Oraz 
podtrzymywany wS1JafJ.iale 'Prlzez pomoc, 
często gośoi pod mamką przeCiwnika 
lecz wszystko jakoś psuje się i pitka w 
ż.aden sposób nie może znaleźć się w si at 
ce. 

DÓpiero w 30 min. Dlrr{{a uzyskuip. ze 
wspaniale!Zf) strZ2.łn t'ierwszy plmkt dla 
tKS-u a w chwile potem Janczyk [)O­
wIększa wynik o ealslv ounlct. 

Wynik 2:0. 
uspakaja widownię i daje swobodę dzia­
lania czerwonym. którzy demonstrują. 
mimo przemeczenia, g>rę nadzwyczaj kom 
binacy,iną 1 efekto·wną; rezultat jednak do 
P'l'zcrwv nie ulega zmianie. 

Ogólnb oanuje prz~ko.nanie iż (lO 

/'>r1.~rwie ł~KS rozJ)'r~wi s4e tek!m z WY­
czerpanym JliZedw:nikiem, ~dnak l'ozpra 
wa ta nie uwieńczona została dostatecz­
~a ilościa .,bramek", na które mistrz tym 
'3ZE'm so!ennie 72M'UŻYł, 

Dalsza serię rozpoczał 
CłchOcld po soło blelZ1ł 

'[ potowy hoiska. p.rzy.czem nie orzeszkQ 
·tv mu liczne faule przeciwników. czy 

fo chwv'tanj,e ręk,oma czy podsfawdanie 
nóg- do uzv"kania 

najer e!downiejn;ep.o Dftnktu. 
Bramlmrz Sitv mial cieika prace. mi­

mo to dzielnie ,,·vtrzvmvv,·,a! ataki Gerwo 
nych. którzv s·trzelali dość ('zesto lub wy 
Iwa rza,!; groź.ne svtua'Cje podbramkowe. 

Czwarty Dunkt należy do .Tanecki~o. 
który PO szvbkiei komhi't1a·c.ii i oh.iechaniu 
ohmnv strzela pewnie' do bramki. 

'Vr~szde ostaitni Ptbnkt zdobywa tKS 
z rzutu karne~w przez DU'l'~ę za fau~ Jct'rt­
czvka. 

5 : O dla ŁKS-u. 
t.ttrzymn.ie się już do korlca. mimQ iż do o­
statniej <:hwili WYTI:k ten nie jest pewnym. 

ŁKS 'tym razem za pra·cowa f sobie na 
zwvciesfwi() i to t ,vy.niki,em dw'Ucyfro­
'J,'vm. jeżeli stało slc ina'czei ti() należv tO 
orzvpisać tv'11w pechowi. 

Atak zwydęz'cy ·cho·dzit sP'ra'W~l1ie przez 
calv czas zawodów z matemi Lylko przer­
wami. 
• Najwięcei strzałów na bramke dał Dur 

ka. a naispolwinie.iszvm i na·joewniejszym 
kierownikiem byt Miller. 

Pomoc spisała sie jak ru'tdko kiedy. bv 
ła ona mIlrem wprost nie do Drze.bycia. a 
iedl1 ()CZe śnie podoorą drużyny. 

Na picT\\lsze mieisce wV:31meli się skraj 
ni Jasiński i Kowalski. choć ten ostatni 
kOiltuziowanv w plerw'Sz·ei ootow'ie nie 
mMI dać z siebie tvle. ile c.hciat. 

Trzmirl Sprvtll:e rozbijał zamierzen:a 
Pl'zcci\vn ika i był \vszedz ;'\,', iedmak nie 
mOle odzwvczaić się od zbytnielro "ki\Y,a­
nia". 

Obrolla wńele pracy nie miara. a w kil 

ku ~wrątCyoh c:hwiLaclI potrafita wryjaśnIć 
sytuacje podbramkowe dość &Z,~bko. 

Fiszer trzy razy zaledwie zademoI1stro 
wał ładną obrone bramki. 

\V Si'le j,e,ctvnie obrQ'tla· umiaol.a,. coś zro­
bić. a bramkarz popisywał sie kumszo·~ 
nem ahvlytaniem pirek. 

Atak rwał naprzód. lecz .!1:ra bezpla;!1o~ 
WO. 

Sędzia P. Marczewski miar utrudni'Jrle 

zadanie włObec ztbyf ha~r.t,§1iwei WlidoW1Ilt 
która ka·żd.ej nastTzelonej ręce podnosiła 
W!l'z.aski. 

Trzeba ra·z ;nareszcie umieć odróżnić 
.. rękę" rozmyślna od NastrzelOlnei. wszak 
trudno gT2.tC'zowi schować rękę Clrdzie?), 
gdv mu k,toś z metra czy nawet kilku tra 
fia nieSloodziewanie z tylu z boku czy na 
'wet z przodu w tę nieszczcsną rekę i to 
wbrew jego woli. 

ŁKS n - SILA n 6 : l. 
Zawody T,e:zerw 'Prowadzone przy zna 

cz.ncj prz,ew.adz.e ŁKS p-r:zynosza. S'z.eTe.1t e­
fektoW1l1yo.h punktów zdobyty.clh przez bar 
dz.o 1'U!chlivt"v Mak czerv.lOt1~. 

Sita rewanżuJe się }oo·ynym p1.lJł1kfem 
i to w ostatniej cllwil·i ,przed zakońozeniem 
zawQdów,. 

Mistrzostwo VI piłce nożnej. 

T 1- • II 
tI 

• • 
Przymusowa kąpiel pe'karzy. 

Zawody mistrzowskie rQlzeg'rane przez 
powyższe kluby w sobotę na boisku 
WKS., więcej nadawały się na kąpiel, niż 
na normalną grę. 

J.eżelli moż'na coś mówić o walo·rach 
zawodników jak również o samej gne to 
tyLko na podstawie jedneJ części gry -
do przerwy, gdyż później botisko przed­
stawiało istne jezioro na którem musiało 
zażywać kąpieli aż 22 pi l'karzy. 

D.Q s.po~kan:ł.a tego Turyści Wystąpi!1 

w komplecie, Union z re·zerwowym1. 
Już pierwsze chwile znamionują, iż 

gra zrupowiada się żywa i ostra. 
Turyści ni'e spotykają na swojej dro­

dze cierni, tak że z każ'dych niemal zawo 
d6w wyohodzą zwycięsko i fo z ładnym 
stosunkiem 15ramek, nieraz lepszym, ni·ż 
na to zast1lgują. 

Jednak w sobotę 
ambitna druzyna Unionu 

umiata ładrnie przeciwstawić się zbyt 
p~wnemu siebie PI1zeciwnikowi, o czem 
z.resztą świadczy wynik remisowy do 
przerwy. 

Gra przez cały czas otwarta daje po­
le do pOpisu poszczeffólnym zawodnlkom 
przyczem Union nad.zwyczaj ambitnie 
brom się przed zakusami i·iol~towycb. 

Turyści częśdej nacierają i mają le­
psze okazje do uzyskania 'Punktów, je­
dnak atak ich w szybkim poś.piechu za­
przepaszcza ttl okazje. 

J.eżeli wynik do prz·erwy 

utrzymał się na remłs 
to zastug-a w fem' niemala tyłów Unionu 
i... nieUdolnych strzelców Turystów. 

Nie dowodzi to bynajmniej, iż tylk<' 
Turyści myśleli o zwycięstwie. gdyż atak 
2lielonych, mimo braku w nlm przebojow 
ca Izrae;a, dość groźnie podsuwał się 

Poo bramkę przeciwni1<a J)'rzyczem wie­
le sPl'aw:oości wykazał Szer na prawem 
skrzydle. 

GwaHowna ulewa spowodowata d()ść 
dtugą prlierwę pTzyczem liczono się z fak 
t·em iż sęd1ziauzna zalane boIsko za me­
zdolne do gry. Tymczasem stało się ina­
czej i pitkaTze zmuszeni byłi . zaznać 
przedświąrf:ecmej k.wieli. 
, To co się działo w tym czasie na bo­

isku może zakrawać na wszystko, lecz 
n,j·e na spotkanie mistrzowskie. 

Piłka toczy ta się jakby miała w środ­
ku piasek, piłkarze opadali kompletnie ze 
sił i wywolywali na widowni humor nie­
hyle jaki. 

Turystom więcej zaleŻl!10 na punk­
tach to też naciskają silnie przeciw(1 ika l 
w krótkich· odstępach ozasu rdobv\\'ają 
dwa punkty 

uzysknne przez Michatsldego. 
Union ma okazję zdobYCia punktu z 

rzutu karne?,'o , le·cz wykonawca tegoż 

llważ<Jt za stosowne wycelować pi łką w 
bramkarza. która sta ła s i ę też jego łUDem. 

Od tego momentu Uni{)n kapituluje i 
poz\vala harcować fioleJowYlTI, którzy 

uzyskują wreszcie i trzeci pun1~t. 
• Gra,. ze względu na fatalny stan boi­

ska, stracHa wiele na wartości, a zwyoię­
zca bynajmniej nie wykaza! swojej w1aś­
ciwej formy, jakiej od niego należałoby 
się spodziewać. 

NiedYSPozycja Turystów występuje 
dość wyraźnie po zawodach z ŁKS., tak 
było w walce z Widzewem i powtórzyło 
się z Unionem, a kto wie, jakby się skoń­
czyły te zawody, gdyby nie fatalny teren, 

który wyczerpał więcej zespól Unłonu. 
Sędzia p. Piotrowski dość pilnie zwra~ 

cal uwagę na spalone i na faule zawodni­
ków, co nie przeszkadzało jednak róż­
nym zapaleńcom z widowni podnOSić o­
krzyki niezadowolenia z niektórych nie· 
dopatrzeń. 

Turyści n - Union II 3:1. 

Union - P. T. C. 3: 3. 

R. T. S. Widzew - ta Ta S. Ga 4:2 (2:0. 
Typo 'l~'a walka o punkty. 

Ł TSG. w osłabionym sldadzie przy­
stąpit energicznie do walki rewanżowej, 
jednak \Vidzew wykazał więcej zapału 
do zwycięstwa. 

Początkowo równa i ostra ~ra rośnie 
w tempie narzuconem prie"" \Vidzcw co 
wrszcie przynosi im upragnioną nagrodę 
w postaci dwóch punktów. 

Atak Widzewa jest znacznie szybszy 
i odważniejszy i to zadecydowało o zwy­
cięstwie Widzewiaków nad ślamazarniej­
szym przeciwnikiem. 

Pierv.1Szy t>tmkt traci Ł TSG z w;:ty 
bramkarza. który stale okazuie zbvt mato 
rutyny i pewności. 

Rzut karny vlYl,ontde Widzew tro .:he 
lekceważąco. nadrabia zato DÓźniei ten 
bład drug>im zwycieskhn punktem. 

Po orzerwie szanse Widzewa wzrasta 
ia i z szereflU śm!ałych wypadów udało sie 
Pudlar2iowi bez trudności umieścić oiłke 
w siatce Ilfzecł\vnilra. 

Te.n stan podnieca zw~ncięz.c6w lecz rów 
ni-eż i za'Pa,la bialoczarJ}ych. kt6rzy zdoby 
w.a.ia sie na szereg- wyciecz·ek. a nawet i 
jeden pookt. 

Zct'vheceni chwilo',vvm sulli:,cesem b:Rlo­
czarni rwą nap.rzódchoć bezładnie i bez 
żadnei kombinacji. Vlitdzew natomiast za­
graża dość .często bramce Ł TSG. 

Jeden z wypad~w Widzewa tuż na Ii­
n.li bramlw·wei Ilrzynosi ,im ~fekrownie zdo 
by tv czwarty punkt t 00 :r.daie sie oowo­
du.ie tloadek ducha u biało-czarnvcb. 

Ko'l1·cowe chwile są tuż oI9ta:tee:zna Pfe, 
bą sH obu stron przycz·em tv·lko bia:ro~czar 
nvm udaie się od.bić jleswze jeden PU11kt. 

Widzew zW'łcieżyt zalstuienie. 
W d'f'llżvnde ŁTSG jedynie na. dobrym 

poziomie utrzymali się DbaJ olbrońcy, a­
tak bez gtowtv i hez żadnej myś1i ;przewifJ<:l 
niej. 

Zaw'bdv prow.a'dzH P. Re ttig , 
WIDZEW II - LTSG II 6: 1. 

(Obszerną recenzję zamieścimy w jMtrzejszym numerze). . 

'iez~, ykłe zdal'~zenie \\1 koś(ie ea 
Przerażenie ~)anny młodej. 

Niezwykta scena rozcf,;rata się oneg­
daj w jednym z mpicjszych kościołów 
medjoJańskich. Przed ołtarzem stanGli 
państwo młodzi: 32-le tni kupiec Andrzej 
Piceli i 25-letnla wdowa Oiuseppa Dona­
to. Kapłan rozpoczął już 

ceremonię zaślubin, 

gdy nagle panna młoda zerwała się z klę­
czek i z wyrazem niezwyl·tego przerażc­
nia w twarzy 

zaczęła się cofać. 

Następnie runęła na zicmię, tknięta pa 
raliżcl11 obu nóg. \\'śród obecnych zapa­
nowała ogromrJa konsternacja. Nicszczęśli 
wą przeniesiono do szpitala. 1'o;->iero na­
stępliego dnia zdobno z nicj 

wydobyć szczegóły katastrofy. 
Oto przed oczyma zjawił się jej zmar~ 

ry przed dwoma laty mąż, któremti przy­
obiecała, iż nie wyjdzie powtórnie zamąż. 
Przyrzeczenie dała zupełnie szczerze, ale 
później pokochała Picellego i 

postanowiła go poślubić. 

Dręczyły ją jednak ciągle wyrzuty su­
mienia. To też panicznym strachem zdję­
la ją wizja nieboszczyka, kt6ry zmierzył 
ją groźnem spojrzeniem i zawołał: "Nie 
wolno ci wyjść drugi raz zamąż!" Leka­
rze są zdania, iż paraliż nóg, wywołany 
wstrz8,sem psychicznym, po pewnym cza 
sie zupełnie ustąpi. 

---"'---
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Wystawa ~." . ~ . ,,'~,l'~ Park im. 

indarstwa 

'"~ 
Sin.kie-

rzeźby :g . ., wic za.) 

grafiki. * ' ł.I! Otwarta ~ - . 
~ .! ~ 

Czrtelnia ~ 'WŁODZI ~ od goda. 

j audycje ~~~ 10 rano 

:adofoniczne do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centranal Biblioteka Pe­

dago~iczna, ul. A n d r z e i a nr. 7 (front 
r-sze piętro) otwarta codziennie od godz 
S do 9 wiecz .. w niedziele od 9 rano do 
4 po południu. _ 
hl /l- t M Mlt:.ISI<Il (PIotrkowska Ol). Działy: 

emo:rllnczno-btstoryc·'y I "nyro·c'lr·~zy. 
0t'l7o'ut. 'Xldziennie od 10 do 14 , Hi do '19. 

{)()~ ~f( t\ V 1\1. C. r\. (Pl"" . : I ·, ", .. '" - "J"t+:,lnl ; 

p!~m , h!bHoteh ohvlITh eodzlt-nnle od 4 '-
~·Ie.:--r~. 

r()WA.~7V~TWO _WIfOZA-. nI. Plntrffow!'ib 
Nr .• 03. C7.vtelnllł I1I~m i!o~łepna dla WUyst· 
kklt od f:odz.. S do " codzIennIe. 

CIYTł'tNt' HIW. PR1YJACIÓł_ rRANC.}1 (PIW 
kawska 103) otwarta codzIennie od !l:od1-. Ii 

(Jo ~ wlecz. li: wYlltłklem ~wl.t I plnlk6w. 

Mlełskf KłnemafoS!raf O~wlafow'v -
"Grunt się nie przejmować" 

Poez. przedstawień o ,od!. 5. 7, 9 wlecz. 

.. :Apollo" W podziemiach drapaczy nieba. 
Poes. przedstawień o ,OOz. 5, 7 I 9 wlecz.. 

.. Ca~'no" - "Tancerz mojej żony" 
Pocz. przedstawIeń o rodz. 5, 7.30 l 10 wlea. 

• ,CzaryN - "Lot naokoło świata" 
Poe%. przedstawIeń o ,. 5.30. 7.30 I 9,30 wlecz. 

nom Ludowv"Jej wielka miłość". 
Pocz. przedslawień o ~odz. 4-ej po pnl. 
Gr2Uld-ltbao. Most jęków. 
"Lun.- - "Przekleństwo zakazall~j mi­

łości". 
Pocz, przedsbwie6 o ~ 6.00. !I,OO i 10-00 wlecz, 

.. Nowości" - "Szakale New-Jorku". 
Po::z. przedstawień o godz. 5, 7 i 9.15. 

.. Odeon" - "W sieci żłoczyńców". 
Pocz. przedstawień o ~odz. 4. 6, 8 I 10 wlecz. 

.o('<i!lta" Uj te kobietki! 
Pocz. przedstawień o rodz. 5. 7.30 i 10 wlecz. 

Pe~ursa - "Jazzband" 
Po:za,tek przedstawień' o g. 5.30. 7.15. 9 wlecz. 

SpóM-delnia Pracownik6w PańsłwowJch. 
Hrabia Mont~ Christo - Więzień 
twierdzy D'lff. 

Pocz. przedstawień o rodz. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

"Corso" - "Ze śmiercią w zawody". 
r ":dr MI(?h;kl - "Dama Kameljowa Ił 

Poczl\tek o lodz. 8.15, 

+ Radio Gum+ 
• Jeat najlepszą • 
marką iwłatową 

Ż~dać w sldadach aptecznycb. apte­
kach. perfumerjach i w składach 

- optycznych. -

H 

Teatr Popularny. ul. Og-rodowa Nr. 18 
.. Córka pułku" 

Poezl\tek o rods. 8.15. 

.. SA VOY". Trau2utta 6. 
Występy amerykallsłdego jazz-band!! 
zespołu artystYCZD0g0. 

TEA TR MIEJSKI. 
Dziś, wtorek, juŁro i ])Ojutrze w dalszym cią­

gu słynny dramat miłosny Al. Dumasa (syna) -
"Dama Kameliowa" - z wspaniała, kreacj(\ Mari! 
Przybyłko - PotocJciej. Na dotychczasowych 
trzech przedstawieniach teatr byl zapelniony do 
ostatniego miejsca; publiczność entuzjastyczne­
mi oklas'kami nagradzała nieporównana, grę wiel­
kiej artystki. 

PRZED SEZONEM LETNIM TEATRU 
MIEJSKIEGO. 

W parku Staszica rozpoczęto w tych dniach 
gruntowne pra.ce ok{)ło doprowadzenia do porząd 
ku miejskiej sceny letniej. Widownia oraz scena 
będa, starannie wyremontowane, nadto na wido­
wni dana będzie cbronia,ca od brudu i zaziębień 
podlaga drewniana. zaś scena o'trzy;ma szereg u­
doskQl1aleń technicznych. Projektowane Jest rów 
nleż prowiwryczne oszalowanie boków wi d o v."II i , 
tak by włdzowie w dnie lliepogo<!ne mogli być 
ia'knaistaranniej uchronieni od deszczu i wiatrów. 
Wpłynie to bezwa,1:pienia na pod,niesienie się fre~ 
wencji i pozwoli na odbywanie widowisk nawet 
w dni t. z. "niepewnej pogody". 

Na otwarcie, które nastąpi prawdopodobnie w 
najpierwszych dniach czerwca, dana 'będzie ad 
hoc napisana aktualna revue, do której muzykę 
napisali slynni polscy jazzbandziśc! Petersburski 
l Gold. ZalXlwiedt ta budzi w szerokich kolach 
publiczności zrozumiała, sensację . 

TEATR POPULARNY. 
Ol!Todcwól 1 !I. 

D~';ś, we wtorek, o godz. 8.30 wlecz. w dal­
szym ciągu ])O cenach najniiszych świetna ope­
retka komiczna w 4 aktach "Córka pulku", która 
grana, będzie tylko do czwartku włącznie 1'0-
czem zejdzie z repertuaru ustępując miejsca ar­
cy-wesołej krotochwili. ze śpiewami I tańcami p. 
t. ,,2onaty kawaler". Kasa czynna od 12 w pol. 
do 3 i od 5 do 10 wiecz. 

n .. -metr. 

H., ~u'Hż 
Cegielniana <tS 

tel. 41-32. 
~.ta cao ... 
',dh aktsmyahrwe. 
Qoeryclllych 'i Ino 

c)lo\lłciowyoh. 
Leczenie ezł. 
ełoścem _,ży_ 

.. o.em, 
p~y';nllje od 9-11 

i od 5-S. 

fBli"2'!:r~iS1ńrJm 
I)r. mp<! . 

P. BR~ll~ 
Poludniowa 23 

Specjalista 
Chorób • k ó .. ' 
nyoh, _enG' 
ryeznych i me· 
ezo~&cEoW'lfCh. 
Leczeni. światłen 
(Lampa kwarcowa 
PnyjlJllll. 8 do 1 
l od 5-8 wi.c-c. 

T.L 40-26. 

Bardzo dużo rad i wskazówek podaje 
Nr. 10 "Kobiety w Swiecie i w Domu". 

Jak uprać samej kapelusz, jak praso­
wać bieliznę, jak pielęgnować ogródek na 
wiosnę, dowiedzą się Czytelniczki z in­
teresujących artykułów. 

Praktyczne i wykwintne mody, tablice 
krojów i wzory robót ręcznych, dopełnia­
ją interesującą całość numeru. 

Wszystko d03tać tam moina. 

Re~lama --- lo Doł~~a. 

Nowy rozkład jaz 
OD 15 MAJA DO 1 WRZEŚNIA R. B. 

Łódź-Fabryczna: 

Przychodzą: 

1.00 - z Koluszek (po'ciąg lJliejsCOWY), 
4.40 - z Koluszek-Krakowa-Sosnowca. 
7.28 - z Koluszek-Sosnowca, 
9.40 - z Cr,estochowy. 

10.25 - ze Skarżyska i Warszawy. 
12.40 - z Koluszek.' 
13.26 - ze Skarżyska. 
14.50 - z S{)sno·wca i Częstochowy, 
17,2.0 - z "Varszawy, 
20.01 - z Tarnobrze,Ra. 
20.25 - 7. Koluszek-Częstochowy z 

Krakowa. 
21.30 z Koluszek-Warszawy. 
22.17 z Warszawy(podąg pośpieszny) 
22.30 - z Koluszek (pociąg- miejscowy). 

kursuje przez okres letni w nie­
dziele i świeta. 

Odchodzą: 

1.40 - do Koluszek (t)ocią~ mlelscowy. 

7.00 
7.50 

9.0:-; 
10.50 

potączenie t Warszawą. Skarży 
skiem i Tarnobrzegiem). 
do Koluszek (pOCiąg- miejscowy). 
do Warsz.'\\Vv (pociąg pOśpies-z­
ny, bezpośredni). 
do Tarnowa. 
(10 Koluszek (pociag- miejs<:owy. 
kursuje w okrr'sie leltlim w nie-
dziele i świefa). 

11.50 - do Kolu:;7f'k (mieJsr{) wy, pofą­
czenie z Warszawą), 

13.25 - do Koluszek (połączenie z War­
szawą). 

14.55 
15.50 

do Koluszek (pociąg mieiscow7) 
do Koluszek (połączenie z Czę­
stcchową ; Krakowem), 

1f.40 - do CzęstJdwwy. 
19.30 - do VvarszaN.' 
19.41 - dv ~karżv:-;i('.-
20?C - d·~! Kolusz~J{ (pu·;:;\~ m:eJscowy, 
2Z.:::8 -- j ł:olusz~k (mi'! <:\:CJ\\"\' . po!ą;:z~ 

nie z Warszawą, Częstochową l 

Kra,kowem). 

Łódź-Kaliska: 
Przychodzą: 

1.49 - z Warszawy, 
3.05 - z Kę-pna (przez Leszno), 
6.30 - z Krakowa, 
6.34 - z Pounania (pośpieszny), 
7.00 - z Poznania, 
8.15 - z Łowicza, 
8.45 - z Gdańska, 
8.45 - z Poznania (przez Kumo), 
8.50 - z Ostrowia.. 

10.17 - ze Lwowa, 
11.59 - z Warszawy (pośpieszny). 
12.45 - z Warsza'wy 
13.11 - z Poznania (przez Klltno). 
13.28 - z Poz.nania (przez Kalisz). 
16.03 - z :towicza. 
18.11 - z Poznania (JJociąg pośpieszny) 
18.2:1 - z Koluszek. 
19.2;:; - z Poznania, 
20.15 -z pr·ccka i Ciecho·cinka. 
21.52 - z Vvarszawy. 
22,30 - z Sieradza (pocią,l; miejscowy). 
23.25 - z Warszawy (pociąg pośpieszn'y 
Odchodza: 

2.04 - do Le3zna - Kępna. 
3.17 - do Warszaw". 
6.42 - do Warszawy (po,ciąg po§p.), 
7.15 - do Warsz'J'wy, 
7.40 - do Poznania, 
8.00 - do Kolu"zek . 
9.05 - do Poznania (przez Kutno) i dCl 

Ciechodnl<a. 
10.50 - clo ł',o"'jcza: 
J 2.07 - do .~oznania (pocią.!" pośpieszny) 
P.5g do Pczn-mia. 
13.4,':\ - do Warszawy. 
1fi.15 - do Lwowa. 
16.45 - do Sieradza (pociąg miejs·cowy· 

letuj). 
18.19 - do Warszawy (pociąg pośP.). 
19.10 - do Ostrowia. 
19.45 - do f~OWICZ(i. 
20.25 do Gdańska i do Ptocka, 
20.55 - do KrakoIw:,. 
22.07 - do Poznania, _ . 
23.34 - do Poznanie.. (p.ociąg pośpieszny 
23.58 - do Poznan.ia (przez Kutno). 

Dr. Dr. med. HMUSlopMa Jlktlszerka Drzymll.­
II łowa przyjmuje 

Piegi, wągry i żółte 
plamy usuwa nie­

zawodnie 5.8J~IeW!ki U U Je ł ~;<a ~~!k~!~. 
:tll.mó",ienia p II. II. 
Piotrkowska 223. 
m. 25. 485--2 
Uauczam: ,na - 'd;: 
" ~odnycb warun­
kach: kroju. szycia. 
modelowania, haftu 
maszynowego oraz 
file ręczne i ma' 
szynowe. Dla. pr~' 
cujących lekCJe Wle 

czorowe.Napiórkow 
.kiego 23. ~ 

KREM i EROS 
MYDŁO 

Żądać w aptekach, skł. 
api. i perfumeriach. 

< l ' k - S • około 20 lat ", Lo-
l). e ~.z zp. w. Szkolna 12. d' 2 l t R-tazarza Zl. a a ", z~ 

• Choroby. sk6rne. dowym S z p i ta II! 
'Specjalnie chorob, włosów, wenerycz- Śwlętei!o Jak6bll w 
.k6me weneryczne ne i moczopłciowe. Wilnie oraz 2 lata 
f.moczopłciowe. Leczenie światłem w Berlinie powr6-

Ulica Zameńhofa (Rentgen. L a m p a ciła i ob~,cnie miesz-

S et " Przychod~" ani as Dr. med. Dr. 

~~lą~ ~~~! lasiiiiski LEKARZ --DEHTUTA 

Rozwadowska) nr.6 kwarcowa) Elektro- ka w Rud.ie Pa­
od 5-7 g~c!:: w : terapia. b'unłckiej ulica 

W niedziele od 10. Przyjmuje od 8-10 P'iotrkowl!lka 12 
do 12 zrana. 12-2 i od 6-6 (w domu W. Neu-

ltllrka). Przyjmuje 
:tam6wienia Pań. 

Rowery przyjmuje 
do reperacji i do 

odnowienia. Emaljo 
wanie zł. 7.50. Za­
kład rower6w ul. 
Nawrot 32. 487 

Lecznica lekarzy specjalistów 
i gabinet lek. - dentystyczny 

CEGIELHIANA 29 łelef. 44·51 
czynna od 9-ej rano do 9-ej wieczór. 

PORADA 3 Z ... 
Wizyty na mieście. Dyżury nocne. Stała 
T'omoc akuszeryjna. Pora~nia dla matek. 
Szczepienie ospy. ZastrzykI. Elektroter~p­
ja. Lampa kwarcowa. Roentgen. AnalIzy. 

Cena prenUln~raty: 1 
w Lodzi miesięcznie zł. 2.60 I 

ik - - - 2.20 , Dla robotll' ów - 3 30 . .. - - - ... ~ Na ,pro."'tnCI' _ _ _ _ .. 6.00 ~ 

:i1'ilrl[hO WieCL" i "Kurier Łódzki" łątlołe zł. 6.90 ~ 

no wloaó",! !,e- Chor. oczu przyj­
ne .. ,o;tnca I mo· muje Piotrkowska 
czopłeio:'V~_ Nr. 121. od 4- 6 i 

Leczenie Ś'ł\-lał en,. w Lecznicy na ul. 
(Lamp~ K~rc:owa) Zachodniej 27. od 

promlentami Ro. d 
enł4?;ena od 9 _~ ?3~ 11 w.pon .. śro ę 
1!.14S o p4.5 dla nai\ 1 piątek I od 3-4 
~ , . codz 
Oddz. poczekalni&. . 
Zawza;cka . ',' l ' 

f. B ARD[HłH~~ 
Roklcińska Hg 21, 
przyjmuje od 9-
1 i 3-7. Ceny 

lecznic. 

____ ~"lł .... 

br. Dr. m.ed. 

M. ilaler Br. Heller Oglollsnia drobne. 1. Ka~ła~~ki 
Zielona 6. Choroby skórne l Jlkusze;ka ~apecka choroby dz!ec:i. 

Chor. skól'Ue i weneryczne. H. pr.zYlmu l e .z~m6. Andrzeja 31 
w.eneryczuo. Ii 1-2 & 4-7 wIenta pań m~e!sco-

Pnyjmułe od 8- Sienkiewicza 52 wych I zamlelsc'o-
10 12-2 i od 7-' r6g Nawrot wy ch. RJ:gowska 7. 

• wiuz, w g. 1-2 i 4-6 484-2 

przyjmuie od 3--! 
w lecznicy "Vita ' 

od 12--1 i 5-6 

Ol!łoszenia zamieisc;owe o 50 proc. drożej. 
Ceny ogłoszeń: Zagraniczne o 100 procent drożej. 

Przed tekslem i w tekście 30 groszy za wiersz miHmetrowy l·lamowy (strona.: łamy) \ Za terminowy druk ogłoszeń. komunikatów i ofiar 
Za tekstem 25 administracja nie odpowiada. 

• 25. .. 4 Artvkuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uw .. Nekrologi l 

• ' . 25 <4 tane są za bezpłatne. 
Komunikaty ., 6 ,. .." .. _ . _ li) _ ~ękopis6w zar6wDo utytych jak i odrzuconych re~ 
Zwyczajne k" 5 gr za untTaz -- na;mniejszp ogłoszenIe 50 gros:tV. cia Dle zwraca. _ 
DrObDc 10 Itr.. ,OU\! Iwanie pracy . .. l' 

Odnouenie do domu 30 gr • . ....:..:::.:.::.:.:.--~~~----:;-._ .. _ <.-. 
- Wydawnictwo! "Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w 

Wyd .laa StyJ)ułkowski. 

--~. _.' ' ~-"""""""" " --;"K . -L' dz' ."--L-;-;dakcl' '" i wydawnictwo odpówiada: 
drukarni -f OWo Dr\1karskf)~ W)~ , .i;::zego.. urJer o lU "( Włady ... UlaiBwsłd. 

ul. Zawadzka Nr. 1. 

-'. 


